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M in. B eck
polityce zagranicznej Polski.

W Na komisji spraw zagranicznych S e ­
natu  p. m in ister Beck wygłosił expose 
o .polityce zagranicznej.

Na wstępie sw ego przem ów ienia  p. 
minister zaznaczył, że gdy w ub. roku 
zabierał głos w par lam encie  starał się 
/.analizować ogólne położenie politycz­
ne w Europie i wyciągnąć z niego 
wnioski dla naszej polityki zagranicz­
nej. Dziś — powiada p. m inister —  ła­
twiej o tych rzeczach mówić, bo s to i­
my w obliczu szeregu  faktów.

Nie uchylając się od współpracy na 
szerokiej platformie, b ierzem y udział 
w pracach Ligi Narodów m im o zm ia­
ny naszej sytuacji przez fakt, że s to su ­
nek z drugim  już z naszych znacznych 
sąsiadów nie znajduje rozwiązań w Ge 
new ie. S am o  zagadn ien ie  przyszłości 
instytucji genewskiej stało się t e m a ­
tem  szeroko om aw ianym . Ju ż  w ze ­
szłym roku, wskazyw ałem  na niek tóre  
kwestje, których załatwienie w G e n e ­
wie wydaje się być dość dalek ie  od 
doskonałości.

Sprawą pow szechnego znaczenia 
jes t  niewątpliwie sprawa konferencji 
rozbrojeniowej i jej sm ętnych  d o ty ch ­
czasowych losów. Trudno mi, powiada 
pan minister, w tej chwili wiele o tej 
sprawie powiedzieć. M am y  w każdym  
razie dwie now e bardzo pow ażne ini­
cjatywy: w formie uwag rządów brytyj­
skiego i włoskiego. Rząd brytyjski za ­
kom unikow ał nam  treść  swych uwag, 
od rządu włoskiego m am y  również bez­
pośrednią  interpretację  poglądu. P o n ie ­
waż dotykają one bezpośrednio  na j­
istotniejszych problem ów bezp ieczeń­
stwa państw a, d la tego  też p rzys tępu­
jem y do stud jow ania  zakom unikow a­
nych nam  projektów, biorąc pod u w a­
gę przedew szystkiem  realną s tronę za ­
gadn ien ia .  Znacznie uchwytniejszy r e ­
zultat — mówi da le j  p. m inister — dał 
rozwój bezpośrednich  naszych s to su n ­
ków. Pan m inis ter  w spom niał tu o p a k ­
cie nieagresji z Sowietam i.

Rząd nasz przywiązuje dużą wagę 
do  kon tak tu  naw iązanego z rządem  So 
wietów, kontak tu  który m am  nadzieję 
b ęd ę  mógł w niedługim  czasie podtrzy 
m ać  osobiście.

Ubiegły rok zaznacza się również 
radykalnym  zw rotem  w stosunkach z 
naszym  sąs iadem  zachodnim . Gdy rząd 
kanclerza Hitlera przychodził do  wła­
dzy opinja dość pow szechna w Euro­
pie, chciała widzieć w skutkach  tego  
faktu  konieczność zaostrzenia się s to ­
sunków  polsko-niemieckich. Rząd nasz 
tej opinji nie podzielił. Przy pierwszych 
kon tak tach  z kanclerzem  i jego rządem  
stwierdziliśmy język jasny i odważny 
w om aw ian iu  naszych stosunków. Ten 
sposób  trak tow ania  spraw o d p o w iad a­
jący w całej pełni pog lądom  naszego 
rządu stworzył odrazu podstaw ę do b u ­
dowy trwalszych form dobrego  są ­
siedztwa.

Dalej pan m inister stwierdza, że n a ­
sze przyjazne, w trwałą form ę ujęte, 
daw ne  stosunki, zdają egzam in  w świe 
tle  nowych wydarzeń (Chodzi tu o 
przymierze nasze z Francją i R um unją .) 
N astępn ie  min. Beck stwierdził postęp  
w w zajem nych s to sunkach  z W olnem  
M iastem G dańskiem  Kończąc m inister 
Beck zaznaczył, iż w sferze naszych 
możliwości rok ubiegły w dziedzinie u 
trwalenia pokoju, zpew nością  nie jest 
s tracony. Je s te m  przekonany, że tak  z 
naszej strony, jak i ze strony naszych 
politycznych partnerów  działają tu  dwa 
najisto tnie jsze czynniki, t. j. św iadom a 
wola rządów, zdrowy instynkt m asy  o 
bywatelskiej.

Generalna dyskusja budżetowa
w Sejmie.

WARSZAWA. Wczoraj odbywała się 
w Sejm ie od rana dyskusja nad budże­
tem

Szereg przemówień rozpoczął poseł 
Lewicki z klubu ukraińskiego, omówie­
niem coraz to pogarszającego się poło­
żenia narodu ukraińskiego, zwłaszcza na 
Ukrainie sowieckiej, gdzie ofiarą głodu 
padło już przeszło 2 miljony łudzi.

Mówca biadał nad zakazem zbiera­
nia w Polsce składek na rzecz ofiar gło 
du na Ukrainie sowieckiej.

Następnie poseł Lewicki z |żalem 
stwierdził, że prócz premjera, przem a­
wiającego w charakterze ministra 
ty, żaden z polskich mężów stanu nie 
zajmował się ostatnio zagadnieniem u- 
kraińskiem.

Przemówienie następnego mówcy, po 
sła Chadecji, p. Tempka, nacechowane 
było również rozgoryczeniem.

Po wypowiedzeniu się jeszcze kilku 
posłów w podobnym tonie rozpoczęła 
się dyskusja szczegółowa nad budżetem 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Sejmu i Se 
natu, Najwyższej Izby Kontroli, Minister­
stwa Spraw Zagranicznych itd.

Najpierw Sejm bez dyskusji rozpa­
trzył budżet Prezydenta Rzplitej. Przy 
budżecie Sejmu i Senatu  przemawiał je 
dynie pos. Czetwertyński (ki. nar.).

Następnie bez dyskusji rozpatrzono 
budżet N. I. K., p o c z e m Izba wy­
słuchała referatu posła Walewskiego o 
budżecie Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych.

Ubezpieczenie robotników rolnych
WARSZAWA. Wczoraj złożono do Sej 

mu uchwalony przez Radę Ministrów pro 
jekt ustawy o ubezpieczeniu robotników 
rolnych na wypadek niezdolności do za­
robkowania i na wypadek śmierci. W 
myśl projektu obowiązkowi ubezpieGze 
niu podlegają robotnicy rolni i służba 
domowa, którzy ukończyli 16 rok, a nie 
przekroczyli 60 roku życia, pozostają w 
pracy najemnej lub w stosunku służbo­
wym w gospodarstwach rolnych, leśnych, 
ogrodniczych, hodowlanych i rybnych, 
jeżeli zatrudnieni są stale, sezonowo lub 
dorywczo dłużej niż 25 dni bez przerwy 
u jednego pracodawcy.

Składka z tytułu ubezpieczenia wy­
nosi 5 proc. płacy podstawowej, przy- 
cem 3/5 płaci pracownik, a 2/5 praco­
dawca.

Renta inwalidzka przysługiwać będzie 
robotnikom rolnym, którzy przebyli w 
ubezpieczeniu 200 tygodni, jeżeli ten o- 
kres wynosił 1/3 tygodni od początku 
ubezpieczenia aż do chwili powstania 
inwalidztwa. Renta wynosić będzie od 
20—26 proc. podstawy wymiaru. W wy­
padku przebycia w ubezpieczeniu mniej­
szej ilości tygodni, niż 200, ubezpieczo­
nym wypłacane będą jednorazowe od ­
prawy.

Robotnicy rolni obywatele polscy, 
którzy w chwili wejścia w życie ustawy 
mają ukończonych 64 lat, nie posiadają 
niezbędnych środków utrzymania, a w 
ciągu 14 lat przed wejściem w życie u- 
stawy pracowali jako robotnicy najemni 
przynajmniej 4 lata, otrzymywać będą 
zaopatrzenie inwalidzkie.

Cticesz ń przekonać o swem szczęściu
Kup los 

do I kl. w  kolekturze

Kantor W y m i a n y  i Loterji

J. Weksler
Częstochowa, Aleja 6.
PKO. Nr. 64391. tel. 11-55.
gdzie padła największa wygrana

Zł. 1.000.000
(m i I j o n)

Pamiętaj, że ciągnienie 
I-ej Klasy jest w dniach 

16, 17, 19 i 20 lutego 1934 r.

Krwawe zaburzenia w Paryżu.
PARYŻ. W mrocznym i opustoszałym 

na skutek strajku taksówek Paryżu, za­
czynają się zbierać w różnych punktach 
m iasta grupy manifestantów.

Ulicami przeciągają silne patrole po­
licji.

Autokary policyjne ustawiają się w 
formie zaporów w poprzek ulic i mos­
tów, zamykając dzielnice Izby deputo­
wanych i rBtusza.

O godz. 18 olbrzymie rzesze byłych 
kombatantów gromadzą się ze sztanda­
rami nad Sekwaną w pobliżu P lace  Dal 
mace.

W chwilę później gwardja konna 
szarżuje na Place de  la Concorde. Syg­
nalizują kilkunastu rannych.

O godz. 18.20 komuniści wywołują 
krwawe awantury w pobliżu St. Jaque.

Podobne krwawe rozruchy wybucha­
ją w innych punktach miasta i w pobli­
żu wielkich dworców paryskich. Na pla­
cu de Chatelet płonie autobus.

W szeregu innych miejsc demonstu- 
jący budują barykady i stawiają zacięty 
opór szarżującej policji i gwardji repu­
blikańskiej.

PARYŻ Ministerstwo lotnictwa wyda 
ło surowy zakaz przelatywania nad P a­
ryżem. Żaden samolot cywilny nie może 
opuścić hangarów. Zarząd lotnictwa o- 
trzymał okólnik, nakazujący przeszko­
dzić energicznie każdej próbie startu.

Votum zaufania dla Daladiera.
PARYŻ. W podnieconej do najwyż­

szego stopnia Izbie Deputowanych prem 
jer Daladier przywitany gwizdaniem pra­
wicy i oklaskami lewicy odczytał d e ­
klarację ministerjalną.

Zadanie, jakie stawia sobie nowy 
rząd jest obroną zagrożonego ustroju re 
publikańskiego. Ostatnie skandaie wyt­
worzyły nieznośną atmosferę paraliżują 
czynności Izby.

Zadanie to rząd zamierza wypełnić, 
wyświetlając szczegóły afery Staw i­
skiego oraz przywrócić autorytet państ­
wa republikańskiego.

Podczas gdy komisja parlamentarna 
zajmie się ujawnieniem całej prewdy, 
Izby zmuszone będą wysilić .się, ażeby 
budżet był uchwalony przed 31 marca 
r. bież.

Rząd jest zdecydowany zachować do 
tychczasowy statut monetarny. Nato­
miast gruntownych reform wymaga prze­

starzały i skomplikowany system podat­
kowy, który musi być zastąpiony nowo­
czesnym i uproszczonym mechanizmem.

Po wygłoszeniu deklaracji rządowej 
prezydent Izby odczytał listę interpela- 
cyj. Daladier żąda odesłania pewnej czę 
ści interpelacyj do następnego posiedze­
nia.

W związku z tern Daladier stawia 
kwestję zaufania. W głosowaniu uzysku­
je większość, gdyż za votum ufności o- 
powiedziało się 300 deputowanych, zaś 
przeciw 217.

Dollfuss odroczył dem arche 
w  Genewie.

GENEWA. Wbrew oczekiwaniom kie­
rowników sekretarjatu Ligi Narodów, 
dem arche austrjacka w sprawie konfliktu 
austrjacko niemieckiego, pomimo upo­
ważnienia kanclerza przez rząd w iedeń­

ski do jej uczynienia, została odroczona 
aż do czasu po wizycie kanclerza Dol- 
fussa w Budapeszcie. Nie należy ocze­
kiwać tej dem arche przed piątkiem.

Zwołanie nadzwyczajnego posiedzenia 
Rady Ligi ulegnie również wskutek tego 
opóźnienju.

Tę decyzję rządu austrjackiego wy­
jaśniają względami polityki wewnętrznej 
a także radami, udzielonemi Austrji 
przez rząd angielski.

Jak  wiadomo, kanclerz Dollfuss wy­
jeżdża dziś na dwudniowy pobyt do Bu 
dapesztu.

Dar Pana  P rezydenta  na Fun­
dusz Szkolnictwa Polsk iego  Za­

granicą.
WARSZAWA. Z okazji imienin Pana 

Prezydenta Rzeczypospolitej członkowie 
domu cywilnego i wojskowego Pana Pre 
zydenta złożyli do Jego dyspozycji sumę 
500 złotych.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej prze 
znaczył tę  sumę na Fundusz Szkolnic­
twa Polskiego Zagranicą-

jeszcze  jedna  panam a finanso­
w a  w e Francji.

PARYŻ. — Wykryto nowy skandal 
finansowy, k tórego  boha te rem  jest n ie ­
jaki Stanowski, osobnik  o n ieokreślo ­
nej bliżej narodowości, w ystępujący na 
bruku paryskim  jako dyrektor banku. 
Zdołał on wyłudzić od wielu o sob is toś ­
ci większe kwoty w sum ie  ogólnej prze 
szło 20 miljonów franków.

W aferę Stanow skiego m a być wm ie 
szanych również kilku wybitniejszych 
urzędników  adm inistracyjnych, którzy 
obecn ie  pociągnięci zostaną do o d p o ­
wiedzialności za pow ażne nadużycia i 
łapownictwo.

Nakaz aresztow ania S tanow skiego 
wydany został już przed kilkoma d n ia ­
mi, lecz został on ostrzeżony przez 
swoich wpływowych protektorów i zdo ­
łał zbiec zagranicę.

M asakra 4.000 żołnierzy przez 
pow stańców .

SZANGHAJ. Około 4.000 żołnierzy 
wojsk rządowych uległo zmasakrowaniu 
przez oddziały powstańcze gen. Sun- 
Tieng-Inga, które zajmują obecnie mia­
sto Ringlo w prowincji Ninghsia

W kopalni węgla pod Pinglo nastą­
pił gwałtowny wybuch, ofiarami którego 
padło około 700 zatrudnionych w ko­
palni górników.
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Odbiornik dwu-fampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.

Zakłady Radiotechniczne „ S T A T O R
Sensacyjne aresztowanie b. mi­

nistra w Ameryce.
NOWY JORK.  Olbrzymie  po ruszen ie  

wywołało tu a re sz tow an ie  Will iama N a c  
C racc ina ,  b. m in is t ra  handlu  za rządów 
prez.  Hoovera.

Aresz towanie  nastąpi ło  nas ku tek  wy­
krycia sz ereg u  jaskrawych nadużyć ,  p o ­
pe łn ionych  przez  N a c  Cracc ina  za c z a ­
sów jego urzędowania  przy zawieraniu 
kont r ak tów z amerykańsk iemi  l injami po 
cztowo- lotniczemi .

Wszystkie  umowy,  zawar te  przez  mi­
n is te r s two  z poszczególnemi  towarzy­
s tw am i ,  zostały spa lone  przez dyrektora  
adminis t rac j i  poczt ,  Wal tera  Browna,  
który dz ia ła ł  w b ezpo śr edn ie m  p o rozu­
mieniu  z Mac  Crace inem.

Straty,  jakie poniósł  skarb  pańs twa  
wsku tek  osz ukańczych  manipulaćyj  obu  
wymienionych dygnitarzy,  idą w miljonv 
dolarów.

Przeniesienie stolicy Ukrainy.
MOSKWA. Spe c ja lna  komisja rzą 

dowa czyni p rzygotowania do p r z e n ie ­
s ienia  stol icy Ukrainy Sowieckie j  z C h a r ­
kowa do Kijowa.

W Kijowie m a  rozpocząć  się budowa 
pa łac u  rządowego,  o raz  innych gm achó w  
pot rzebnych  dla rozmieszczen ia  u r z ę ­
dów republiki  ukraińskiej .

Ce lem wzmożenia  łącznośc i  p o m i ę ­
dzy Ki jowem i Moskwą ma być w pro­
wadzony t. zw. pociąg s t rzała ,  który u- 
t r zymywać będzie  s ta łą  komunikac ję  p o ­
spieszną .

KINO

E D E N
A le ja  12

Dziś i dn i  n a s t ęp nych:  FILM NAD FILMY!
S e n s a c j a  n a d  se ns ac ja m i!  F e n o m e n a l n e  dzieło fil­

m o w e  o n i e s p o t y k a n e j  do ty chczas  technice!  
D ajem y p r z e d  W a rs z a w ą !

Testament D:E? Mabuze
W ro la c h  g łównych: Jim G e r a ld .  M. R o l la n d ,  T. B o u r d e l l e .

Mad p ro gr am :  Doskonała 2 - U  ak tow a  komedia  
i inne dodatk i dźwiękowe

133 miljardy na drugą „piatiletkę“.
MOSKWA. Na wczo ra jszem posiedze  

mu  Kongresu Partyjnego  prezes  Rady 
Komisarzy Ludowych,  Mołotow,  w yg ło ­
sił  wielkie przemówienie ,  poświęcone  
planowi drugiej  piati letki.

P ie rwszem zadani em  pods tawowej  na 
szej  polityki w okres ie  drugiej  psati letki 
oświadczył  Mołotow, będz ie  o ł ta te cz nę  
z l ikwidowanie e le m ent ów  kapi ta l i s tycz­
nych i klasowych.

Chodzi  tu o przezwyciężenie  re sz tek  
kapi ta l izmu w gospod arce  narodowej  i 
w sumieniu  jednos tek  oraz  o dokonanie  
prz em ia ny  całej  ludnośc i  robotnicze j  kra 
ju w aktywnych i świadomych ce lów 
budowniczych  społecznośc i  socja l i s tycz­
nej,  pozbawionej klas.

Drugie zadanie  piati letki polega na 
zwiększeniu dobroby tu  mas  p racowni ­
czych w ko łchoz ach  oraz  na po d n ie s i e ­

n iu poz iom u konsumcyjnego ma s  pracow 
n iczych  2 i pół  —  lub 3-krotnie.

T rzec iem  zada n ie m  będz ie  dokończę  
nie odbud owy  techniczne j  całej  gospo­
darki  narodowej,  p rzemysłu ,  t ransportów 
i rolnic twa .

Mołotow przytoczył  szereg  faktów, 
pozwala jących mn iemać ,  że druga piati- 
letka przyniesie lepsze  rezultaty.

Produk cja  przemysłowa musi  się zwię 
kszyć od 2 do 4 razy w porównaniu  do 
produkcji  p ie rwsze j  piati letki lub 9  k ro t ­
nie w porównaniu  do produkcj i  p r zed w s  
jennej .

W okres ie  drugiej  piat i letki  ogólna 
su m a  inwestycyj  na nowe konst rukc je  
wwjimsić będz i e  133 mi ljardy rubli  w po 
równaniu do  30  mi l ja rdów wydanych  na 
ten  cel  podczas  pierwszej  piatiletki.

Dymitrow protestuje 
przeciw bezprawiu rządu 

niemieckiego.
LONDYN.  „Daily Ex pres s” zam ie sz ­

cza  t re ść  rozmowy,  jaką odbył  berl iński  
ko re sp onden t  tego dz iennika z przeby-

K?mr,y „ s t y l o w y 77
D a w n o z a po w ie dz ia ny  p rze z

wszys tkie s fe ry r e w e l a c y j n y
p r ze b ó j  polskiej  p rodukcj i

W y r o k  życ i a
W  roli głównej:  Jadzia Andrzejew­
ska,  Irena Eichlerówna i Boles- 

— — ła w  Demlęckl — —
Nad program:  Dodatki dźw iękowe

P o K o t i l  s k f o m n ,e  u m e b l o w a n e g o  z
ś c i e m  ®d d * ie ln e in  w ej£ ‘s? ' “ S ’ :1„ M o w a “ pod  , ,p o k ó j “

wającym w więzieniu Dymit rowem,  p r o ­
te s t u j e  on przeciwko bezp raw n em u  
prze t rzymywaaiu  go w więzieniu.

Dymi trow oświadczył ,  że nie z a m i e ­
rza wyjechać do Rosji,  l ecz chc e  po­
wróc ić  do Bułgarji ,  a lbowiem nada l  jest  
ob yw ate l em  bułgarskim.  Pos ła ł  on przez 
swoją m a t k ę  pi smo do  premje ra  Musza- 
nowa, wyraża jąc  ch ęć  powrotu do kra­
ju, jakkolwiek nie wątpi ,  że bę dz ie  w 
Bułgarj i  n iezwłocznie a resz towany.

Mrozy w Indjach.
LONDYN.  Z Bo mb aju§donoszą  o znacz  

n em  obniżeniu s ię t em pe ra tu ry  w ś r o d ­
kowych Indjach.  T e r m o m e t r  wykazuje w 
dz ień  za ledwie  kilka s topni  powyżej 
zera,  w nocy w wielu mie jscowośc iach  
dochodzi  do zera.

Po d  wpływem niezwykłego  dla kli­
m a t u  w Indjach  z imna  panuje  na rynku 
indyjskim wielki popyt na ma ter ja ły  weł 
n ia ne  i piecyki naf towe do  ogrzewania  
mieszkań .

E. JÓZEF GRYG OSIŃSKI.
Em. R e fe re n d a rz  S ta ro s tw a  

C z ę s to c h o w s k ie g o .

14.

W kilku wierszach.
—  We wtorek,  o godz 18.40, poc ią ­

g iem osobowym przybył  do Wilna pan 
Marsza łek  Pi łsudski  w towarzystwie  swej 
s iostrzenicy,  p. Zofji Kadenacównej ,  o raz  
kapitana  Mi ładowskiego i płk. Wovczvń- 
skiego.  y

Organizac ja  f rancuskich  podatni-  
ków wystosowała  do prezydenta repubł i  
ki memor ja ł ,  w którym dom aga  s ię  n a ­
tychmia s to wego  rozwiązania  Izby depu  
towanych  i powierzenia  sena towi funkcji  
na jwyższego  są du  pańs twowego.

—  Rząd  f rancuski  ogłosi ł  a p e l  do 
mies zka ńców mia s ta  Paryża,  wzywając 
ich do zachowania  godnośc i  i spokoju.  
Apel  kończy s ię  groźbą,  że r ząd  w k aż ­
dym wypadku potrafi  j ednak  przywrócić 
porządek .

—  Wysoki komisarz  Ligi N a rodów w 
Wolnem Mieście Gdańsku ,  p. Lester ,  
przybył  dziś  w południe  do Warszawy,

II Aleja 39, — tel. 14-67.

c e le m  złożenia  of icjalne j  wizyty rz ądo ­
wi polskiemu.

~  W okol icach Pinglo,  w wewnę t r z  
ne) Mongolji,  wydarzył  się ka tastrofalny 
wybuch gazów w kopalni węgla.  Zginę ło  
700 górników.

We wtorek  podpisany zosta ł  m ię ­
dzy pos łem węgiersk im,  Junger th ,  a am 
basadorem  sowieckim w Rzymie,  P o t e m  
k inem,  układ,  na  mocy k tórego zos taną  
wznowione  stosunki  dyplomatyczne  m i ę ­
dzy Węgrami  a Rosją sowiecką

Dziś o god z in ie  12.30 przybył  do 
B ud ape sz tu  z wizytą kanc le rz  aust rjecki ,  
Dollfuss.

Wskutek  s padk u kursu  do la ra  d lu 
gi wojenne  wobec  S t a n ó w  Zj e d n o c z o ­
nych  uległy dewaluacj i ,  wynoszące j  40 
procent .

Około 20 tonn złota,  p rzeds tawia  
jącego war tość  5 mil jonów funtów sz t e r  
lingów, zos ta ło  przewiezionych  w dniu 
wczora jszym drogą  powie trzną z Paryża 
i A m s t e r d a m u  do Londynu.  Z ło to  to 
przez nacz on e  jes t  do wywozu do A m e ­
ryki.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r te k  8 lutego.  Ja n a
W s c h ó d  s łońca o g. 7.42 Zachód g. 15 46

Nocne dyżury  aptek.
W  nocy z ś rody na czwar tek :  II Aleia,  

O s t a tn i  Grosz.  J
W  nocy z czwar tku  na pią t ek:  1 Aleja

Wie luńska .

W ynagrodzenie lekarzy  i d en ty  
S t Ó W  Szkolnych. Ministe rs two O ś w i a ­
ty ustal i ło no rm y wynagrodzenia  k o n ­
t rak towych lekarzy i den tys tów szkol ­
nych Lekarze  i den tyśc i  za t rudnien i  kon 
t r ak towo w ogólno ksz ta łcących  sz ko ­
ła ch  ś redni ch  i zawodowych o t rzymywać 
będą  mies ięcznie  14 z ło tych  za każdą 
godzinę  pracy w tygodniu.

Liczbę godzin tygodniowej  pracy l e ­
karzy i dentys tów w szkołach  ś r ednich  
ogólnoksz ta łcących  usta la  kur a tor jum da  
nego okręgu  szkolnego.  W szkołach  z a ­
wodowych jedna  godzina pracy tygodnio 
wo ma  przypadać  dla lekarzy i d e n t y ­
s tów na  30 uczniów.

Dla lekarzy w szkołach,  pos iada ją ­
cych  warsz ta ty  maszynowe,  oraz  w szko 
łach ,  pos iada jących  in te rna ty ,  j edna  g o ­
dz ina  tygodniowa przypada  na d w u d z i e ­
s tu  uczniów.

Powstanie Styczniowe
w ziemi częstochowskiej.

Cz ęs t ocho w a ,  l iczące w ó w ­
czas  (1864 r.) około  12 000 m ieszkań-  

J  ° , c  p r zec ią gu  2-ch t y g o d ­
ni (od 10 do  25 lu tego)  r. b. 5243 t i 
P r a \w f  .25 000 zł- dzi siej szych (1933 r ) 

Właśc ic ie le  z ie m s c y  i p o s i ad acze  
g r u n t ó w  dwor sk ic h  mus ie l i  zap łac ić  w
ny T ^ C2aSie kJWotę r ó w n 4 p o d w ó j n e m u  
p o d a t k o w i  p o d y m n e m u  i szarwarko-  
w e m u  po d  grozą  egzekuc j i  w o je n n e j  i 
śc ią gn ię c ia  25 proc.  za zwłokę,  a oprócz  
te g o  z a z ą d a n o  b e z p ł a t n e g o  d o s ta r c z e n ia  
przez nich wojsku  w znaczne j  ilości fu 
razu  (ow sa  i s iana).

W związku też z p o w s t a n i e m  prze- 
? ,d o  c*si.i ki lku tys ięcy  wyższych 

u r z ę d m k o w - P o l a k ó w ,  z k tór ych  z n a c z n a  
cz ę s c  juz  do  kraju n ie  wróci ła,  a po-

k o w i d e ' e  'Ch ZmSZCZyli się P r£>wie cał-

J a k i e  of ia ry w lud z iach  i m a j ą t k a c h  
pon io s ł a  z ie m ia  cz ę s to c h o w s k a  w związ- 

u z p o w s t a n i e m ,  d o t ą d  s u m a r y c z n i e  
s twierdz ić  s ię n ie  uda ło,

tV. Działalność rządu 
rosyjskiego po powstaniu. 

Obniżenie kultury  kraju. Zas toso­
w ana  poli tyka „dziel i pan u j11.

u/- ° P us zczen iu  przez m a r g r a b i e g o  
W .e lo p o l s s i e g o  u rzęd u  N acze ln ika  Rzą­
du  C y w i l n e g o  w Warszawie ,  c a r  p o l e ­
cił w s i e r p n i u  1864 r. s w e m u  b y ł e m u

vic e-minis t rowi  Mikoła jowi  Mil iut inowi 
o p r a c o w a ć  p ro j e k t  pol i tyki  rosyjskiej  w 
Polsce.  Ten ,  d o b ra w s z y  s o b ie  d o  porno  
cy  dw ó c h  d y g n i t a r z y  i ks ięc ia  Czerkaw- 
sk ie g o  i r e n e g a t a  s e n a t o r a  Arc imow i-  
cza oraz  dz ia łacza  po l i t yc zne go  ro sy js ­
k ie g o  S a m a r i n a ,  przybył  z n imi  d o  Pol ­
ski,  k tó rą  zwiedzil i  b p o w ie rz c h o w n ie  i 
r ów nież  pobi e ż n ie  zazna jomi l i  s ię  z jej 
s t a n e m  i po t r z e b a m i .

P o c z e m  zos ta ł  o p r a c o w a n y  ż ą d a n y  
pro jek t ,  s p r o w a d z a j ą c y  pol i tykę rosvi- 
sk ą  ty iko  do:

1. Roz wi ązan ia  s p r a w y  włośc iańskiej ,
2. P r zec iw st aw ie ni a  in te r es ów  c h ł o p ­

sk ich in t e r e s o m  inn yc h  s tan ów,
3. S tw orz eni a  z ch ło p ó w  ostoi  p a ­

n o w a n i a  ro sy jsk ieg o  w Polsce.
W o p r a c o w a n i u  j e d n a k  zaznaczono,  

że  chłopi ,  z aw dz ię cz a ją c  p o w s ta n iu  w 
myśl  d e k r e t u  t a j n e g o  rządu  p o w s t a ń ­
cz e g o  z d n i a  22 s tycznia  1863 r., stali  
się już rzeczywis tymi  właśc ic ie lami  u- 
p r a w i a n e j  przez s ieb i e  z iemi  i w d o ­
d a t k u  nic za to  n ie  płacą:  p r ze to  p r z y ­
w ró c e n ie  p r a w a  z dn ia  16 m a j a  1861 r. 
o o b o w ią z k u  p ła cen ia  przez  nich c z y n ­
szu  dz ie dz ic om  z mo żl iw ośc i ą  w y k u p u  
p o s ia d a n e j  z iemi  s tało się już n i e m o ż l i ­
we.  Chcąc  więc po zy sk ać  c h ło p ó w  po l ­
skich,  na l eży  uz n a ć  w y tw o rz o n y  przez 
p o w s t a n i e  s t an  rzeczy.  Pro jek t  p o w y ż ­
szy przyjął  p o w o ła n y  ta jn ie  Kom i te t  do 
S p r a w  Króles twa  Pols k i ego  w P e t e r s ­
b u r g u  ( o b e c n i e  Leni ng rad ) ,  a car  qo 
za twierdzi ł .

Sta ł  s ię on  p o d s t a w ą  da l szeg o  d z i a ­
łania rządu  ro sy jsk iego  w Polsce.  W wy 
n iku  t e g o  ca r  w d n iu  2 m a r c a  1864 r. 
w y d a je  ukaz  o uw łaszczen iu  włośc ian  
w Po ls ce  i każe  go  ogłosić uroczyście.

W art.  1 -szym t e g o  uk azu  pow ta rz a  
o n  p raw ie  d os ło w ni e  o d e z w ę  T y m c z a ­
s o w e g o  Rządu N a r o d o w e g o ,  na  k tórą  
się atoli  nie powołu je:

„G run ta ,  z os t a ją ce  w p o s i a d a n iu  włoś 
c ian  tak  w d o b r a c h  pr y w a tn y ch ,  jak i 
r z ądo w yc h ,  m a jo ra c k ic h  lub in s t y t u t o ­
wych,  s ta ją  się w ła sno śc i ą  włośc ian  bez  
ż a d n e g o  o g r a n ic z e n ia  co do  ich roz­
c i ąg łoś c i ”.

Tak  ch łop  polski  „z łaski  c a r s k i e j ” 
o t r z y m a ł  za w ie rn o ść  n ie  więcej ,  tylko 
to, c z e m  o d  roku przesz ło obdarzy ł  go  
Rząd  N a r o d o w y  Polski.

C a r  ś w i a d o m i e  na  wzór  aus t r jack i  
n ie  u r e g u lo w a ł  j e d n o c z e ś n i e  z u k a z e m  
uw ła sz c z e n io w y m  s p r a w y  s łu żebnośc i  
( „ s e r w i t u ó w ”),  k tóra  to s p ra w a  m ia ła  się 
s ta ć  kością  n i ezgody  m ię dz y  c h ł o p e m  
a d w o r e m .

R ó w n o c z e ś n ie  n a t o m i a s t  z u k a z e m  
po w y ż sz y m  zos ta ł  og ło sz ony  ukaz  o no- 
w e m  u rząd zen iu  g m in  wiejskich.  Dla 
w p r o w a d z e n ia  zaś w życie  o b u  u k a z ó w  
s t w o r z o n y  zos ta ł  „K om ite t  U r z ą d z a j ą c y ” 
z p r a w e m  w y d a w a n i a  d o d a t k o w y c h  p o ­
s t a n o w i e ń .

Ten  to  K om i te t  pod  p r z e w o d n i c ­
t w e m  n a m i e s t n i k a  Berga  przeksz ta łci ł  
w la tach 1864— 1867 ca łą  a d m in is t r a c ję  
kraju,  aby  o d p o w ia d a ła  o n a  w y m o g o m  
nowej  pol i tyki  rosyjskiej  w Polsce i s łu ­
żyła jej  ce lowi .

Królestwo K o n g r e s o w e  podzi e lo no  
na  10 gubern i j*) ,  zw ię ks zono  liczbę p o ­
wia tów  d o  84, m ię dzy  i n n e m i  w 1866 
r. z części  p o w ia tu  w ie lu ń sk ie g o  i ol-

*) Byiy n iem i:  W arsz a w sk a ,  k a l isk a ,  p i o t r ­
k o w s k a ,  k ie le ck a ,  r a d o m s k a ,  lu b e lsk a ,  s i e d l e c ­
ka ,  p ło c k a ,  ł o m ż y ń s k a  i s u w a lsk a .

k u s k ie g o  u tw o rz o n o  pow ia t  C zęs toc how ­
ski.

Na  wyższe  i k ie row n ic ze  s ta now is ka  
w y z n a c z a n o  tylko Rosjan .

Z u r z ę d ó w  wyższych  u s u n i ę t o  w r. 
1865 język  polski  i z a s t ą p i o n o  go ro ­
sy jskim.

Sz cz e g ó ln ą  u w a g ę  z w r ó c o n o  na  u- 
rz ą d z e n ie  g m in  wie jskich,  by ludność  
ich un ie za leżn i ć  od  d w o r u  i kośc io ła  i 
j ak i e g o k o lw ie k  wpływu  w ar s tw  o ś w i e ­
conych .  To też  w ład zę  i głos  w tych  
g m i n a c h  o d d a n o  p raw ie  ca łkowic ie  
c h ł o p o m ,  ludz iom w ów czas  c i e m n y m  i 
o g r a n i c z o n y m ,  z w y ł ą c z e n i e m  ludzi i n ­
te l i g en tn y ch ,  j ak lekarzy,  ap te ka rz y ,  
księży,  nauczyc ie l i  i innych ,  n ie  p o s i a ­
d a ją cyc h  w g m i n i e  3-ch m ó r g  z iemi  na 
p ra w ie  własnośc i .  O d  o s ó b  u rz ę d o w y c h  
p o c h o d z ą c y c h  z w y b o r ó w  g r o m a d z k ic h  
lub g m i n n y c h  nie ż ą d a n o  ż a d n y c h  u- 
zdoi n ie ń  (kwali f ikacyj )  u m y s ł o w y c h  ani  
m o ra ln ych .

To też  s t a n  a d m in i s t r a c y jn y  tych  
g m i n  w n ie d łu g im  czas ie  był t aki ,  iż 
m o s t y  na d . u g a c h  w wielu m ie js c a c h  
zn oszono ,  d r z e w a  przy  d r o g a c h  w y r ą ­
byw ano,  d rogi  zaś s ta le  z w ę ż a n o  ( p r z y ­
o r yw ano)  i u t r z y m y w a n o  je w s t an i e  
za n i e d b a n i a .

O  z akł ada n iu  szkół,  d o m ó w  l u d o ­
wych i inn yc h  z a k ła d ó w  d o b r a  p u b ­
l icznego nikt  n ie  myślał  i o to  n ie  dba ł .

P o w a g a  i z n a c z e n i e  soł tysa ,  a sz c z e ­
góln ie  n i e p i ś m i e n n e g o  lub m a ł o  p i ś ­
m i e n n e g o  wój ta ,  była ty lko  po zo rem ,  
k ł u d z e n i e m ,  był  on  raczej  c z a p k ą  g m i ­
ny aniżel i  jej  g łową.  Z e b r a n i a  g m i n n e ,  
czy wiejskie ,  nos i ły  pr z e w a ż n ie  c h a r a k ­
te r  j a k i e g o ś  n i e ludzk ie go  zb iegowiska ,  
zgie łku  i ha ła su .  C. d. n.



Nr. 30 , S Ł O  W 0 “ 3.

Dlaczego święty turecki był goły?
Bo nie grał w  największej .
i najszczęśliwszej kolekturze Aleja 2, oddział W arszawska 9, telefon  19-13.

Kolektura nasza wypłaciła  graczom  sw oim  miljon złotych.

S. H A F F T K A  i S. B O R Z Y K O W S K I

Lokator odpowiada za subloka­
tora za zakłócenie porządku do­
mowego. Są d  Na jwy ższy  w s p r a w ie  
Ne 1304 wydat  ważkie o r zeczen ie  dla 
sp r a w  loka torskich ,  us ta la jące ,  iż w ra ­
zie jeśli  w y to c z o n o  s p ra w ą  o zak łócanie  
p o rz ą d k u  d o m o w e g o  i w związku z t e m  
o  e k s m is j ą  o d p o w i a d a  n ie ty l ko  s u b l o ­
ka tor ,  lecz równ ież  i loka tor  g łówny.

W k o n k r e t n y m  w y p a d k u  chodzi ło o 
s ta łe  zak łó can ie  po rz ądk u  d o m o w e g o  
przez s ubl oka to ra .  G o s p o d a rz  wszakże 
wys tąpi ł  ze s p r a w ą  e k s m is y jn ą  n ie  ty l ­
ko  przec iwko su bl oka to ro wi ,  lecz i p r ze ­
ciw właścicielowi  m ie sz k an ia .  T ego  ro ­
dza ju  po zew  w y d a w a ł  sią dz iwnym,  j e d ­
nak  S ą d  Najwyższy  ustal i ł  że . z a s a d n i ­
czo loka to r  g łówny o d p o w i a d a  za s w o ­
je go  su b l o k a t o r a  i sąd  powinien  roz­
ważyć,  czy właściciel  m i e s z k a n ia  s ta rał  
s ią  i czy m ógł  z ak ł ócen iu  po rz ądk u  
zapob iec .

W d a n y m  w y p a d k u  o ka za ło  sią,  że 
loka tor  g łówny p oz os t aw a ł  z upe łn ie  bier  
n y m  w s t o s u n k u  do  aw a n tu r ,  u r z ą d z a ­
ny ch  przez  su b lo k a to r a  i t e g o  rodzaju 
s t a n o w is k o  Są d  Najwyższy  poczyta ł  za 
n a r u s z a j ą ce  obowiązki  loka tora ,  w yp ły ­
w a ją c e  z u m o w y  n a j m u  i s t a n o w i ą c e  
d o s t a t e c z n y  po w ó d  d o  eksmisj i .

W t e m ż e  orzeczen iu  u s t a lo no  rów 
n i e i  t ezą,  że w razie ra ż ą c eg o  p r z e k r o ­
czenia  p o rz ą d k u  d o m o w e g o  sąd  m a  
p ra w o  uznać ,  iż choc i aż  o w o  p r z e k r o ­
czeni e  już  us ta ło,  to  j e d n a k  n ie  p r z e ­
s ta je  o n o  być  f a k t e m  d o k o n a n y m ,  m o ­
g ą c y m  zauw a ż y ć  na  ocen i*  o k o l i c z n o ś ­
ci s p r a w y  i s p o w o d o w a ć  ek smis ją .

Podatek od dodatku mieszka­
niowego pracowników samorządo­
wych. Od 1-go lu tego  b. r ,  do  k tó re ­
go to te rminu  odroczony zos ta ł  pobór  
poda tku  dochod ow ego od dodatku  m ie sz ­
kaniowego funkcjonar juszów pańs two­
wych i samorządowych  —  dodatek  m ie ­
szkaniowy, wypłacany cz łonkom za rzą­
dów i p racownikom związków s am o rzą ­
dowych podlega poda tkowi  do c h o d o w e ­
mu na za sa dach  ogólnych i jest  w łączo­
ny d<> podstawy wymiaru  tego  podatku.

Nieznaczny spadek cen kosz­
tów Utrzymania. Komisja s ta tys tycz­
na do badania  zmian kosz tów u t r zym a­
nia na pos iedzeniu od by te m w dniu 
wczorajszym pod przew odn ic tw em  in­
spektora  pracy, p. inż. Wasi lewskiego 
ustali ła,  że kosz t  u t rzymania rodziny r o ­
botniczej  złożonej  z 4-ch osób  w s tycz­
niu wynosił  4 zł. 7 gr. i że drożyzna 
w mies iącu tym w porównaniu  z grud 
n iem zmniejszy ła  się o 1 93 proc. p rz e ­
ważnie  wskutek  potanienia  masła .

Popielec w szkołach, w ś rodę ,
14 b. m. z racji  p rzypada jącego  Popie l­
ca zgodnie  z zar ządzenie m władz  kur a ­
toryjnych młodz ież  szkół  powszechnych,  
ś rednich ,  zawodowych itd. zwolniona 
jest  od nauki ,  na to mia s t  obowiązana 
jest  s tawić  się w wyznaczonej  godzinie 
w k lasach szkolnych dla wzięcia u d z ia ­
łu  w nabożeńs tw ach  odprawianych  w 
tym dniu w kościołach.

Z Nlejsk. Uniw. Powszechnego.
Dziś, w ś rodę , 5-go b. m., o godz. 

18-tej,  w sali Rady Miejskiej,  ulica 
Dąbrowskiego 14, p. prof. dr. S chr e ib e r  
wygłosi odczyt  n. t. „Sz tuka  współ­
czesne j  Pol sk i”, z uwzględnien iem o b e c ­
nego zagadnien ia  teat ru.

Wstęp bezpłatny,

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opalowe.

S p rzed a ł  hurtowa i detaliczna, ceny jaknajniłsze:

po le ca  f i rma S P O Ł E M  sp. z ogr.  odp.  | n y m 1 —  s t rofował  blady z wrażenia star-
w Czą s tocho wie ,  Aleją Woln ośc i  41, tel.  2230.

kartki bez chwili  namysłu  wsadz i ł  rękę 
między  kraty —  i zan im zdumi one  zwie­
rzę  zdążyło się zorjen tować  — wyjął pa 
pier z klatki.

—  Jakże  można  być tak lekkomyśl-

Związek Młodzieży Ludowej w 
nowej Siedzibie. Se k re t a r ja t  Zw. M ło ­
dzieży Lu dowe j  i s iedz iba  Za rząd u  P o ­
wia to w eg o  p r zen ie s i on a  zos ta ła z ulicy 
Wi lson a  14 na  ul. P anny  Marji III ft leja 
71 m. 4. Sek re t a r ja t  c zynny c o d z ie n n ie  
od  godz .  9 do  14. Wsz e lk ą  k o r e s p o n ­
d e n c ją  p r z e z n a cz o n ą  dla  Zw iązku  n a l e ­
ży k i e row ać  na  wyżej  p o d a n y  adres .

Urzęd so łtysa  i radnego grom a 
dzkiego. Miniserstwo Spraw Wewnę t r z ­
nych wyjaśni ło sprawę  p iastowania  m a n ­
da tów radnych  gromadzkich  przez sołty 
sów lub podsołtysów, s twierdzając,  że 
radny gromadzki ,  powołany  na urząd  
soł tysa lub podsoł tysa  nie traci  swego 
m anda tu  radnego  gromadzkiego.

Wyjaśnienie  to ma  zasadnicze  zna­
czenie  ponieważ kwes tja  ta n ie j ed nok ro ­
tnie  była do  tej pory in terpre towana.

Uposażenie kon trak tow ych  n a ­
uczycieli szkó ł państw ow ych. Kwa­
lifikowani nauczyc iele  kont rak towi  w 
szkołach  ś rednich  ogólno ksz ta łcących  i 
w zakła dach  ksz tałcenia  nauczyciel i  o- 
t rzymują za swe czynnośc i wynagrodze­
nie równające  s ię  uposażeniu nauczyc ie ­
la e ta towego 8 grupy, czyli 260 złotych 
miesięcznie .

Niekwalif ikowani nauczyc ie le  kontrak 
towi pos iada ją  9 grupę  uposażenia ,  czyli 
210 zł. miesięcznie.

Nauczyc ie le  kont raktowi w szkołach  
zawodowych pos iada ją  grupy uposażenia 
od 9 —6 grupy, czyli od 210 złotych mie  
s ięcznie  wzwyż.

Nauczyc iele kont raktowi  w szkołach  
powszechnych  uczący w n iezupe łnym wy 
miarze  godzin o trzymywać mają  wyna­
grodzenie  co mies iąc  z dołu,  p rzyczem 
za każdą  odbytą  godz inę  nauki  ma być 
p łacona  s tawka  1.50 zł.

Parę  szczegółów z nowej u s ta ­
wy o zwalczaniu nierządu. Jak  w
swom czasie  donosi l iśmy Minis te rs two 
Opieki  Społeczne j  opracowało  projekt  u- 
stawy o zwalczaniu nierządu.

Według  tej ustawy re je s t rac ja  pro­
s ty tu tek  zos ta je  zniesiona.  Uprawianie 
prostytucj i  do lat  21 zos ta je  zakazane  i 
uważane  za przes tęps two.

Tak  s a m o  zakazane  zosta je  ko rz ys ta ­
nie z n ie rz ądu  do lat 21. Osoby nie le t­
nie,  uprawiające n ie rząd  s tale mogą  być 
od da wan e  pod dozór rodz icom lub o s o b ­
nem u  kura tor jum,  a gdyby to nie wy 
s ta rcza ło ,  będą  k ie rowane  do  domów  
pracy przymusowej  —  najwyżej  j ednak  
do  uzyskania pełnole tnośc i-

Ut rzymywanie  d om ów  publicznych,  
to jest  lokalów, w których uprawia nie 
rząd  więcej ,  niż dwie osoby,  pociąga 
karę  a resz tu  do 2 tygodni lub 500 zł. 
Główni  lokatorzy takiego lokalu t racą 
prawa,  p łynące  z us tawy o ochronie  lo­
ka torów.

Losy I-ej klasy
10 zł. za ćwiartkę 

poleca słynna z wielu więk­
szych wygranych

K O L E K T U R A  
ANTONIEGO EGERA

CZĘSTOCHOWA 
Aleja Nr- 14. telefon 14-41.
Zamiejscowym wysyła się zaraz po 
otrzymaniu wpłaty na PKO. Nr, 140.196

Zasadnicze orzeczenie Sądu Naj­
w yższego dla życia pracowniczego.
Izba Cywi lna  S ą d u  Najwyższego  wydala 
orzeczenie ,  m a j ą c e  za s a d n ic z e  z n a c z e ­
n ie  dla sp or ów  p o m ię d z y  p r a c o d a w c ą  a 
p r a c o w n i k i e m  o w y n a g r o d z e n i e  szkód  i 
s t ra t ,  j ak ie  pon iós ł  p r a c o w n i k  na  s k u ­
tek  n ie zg toszen ia  go przez p r a c o d a w c ę  
do  u b ez pi ecze n ia .

Po w ó d z tw a  w n o s z o n e  d o ty c h c z a s  
przez  p ra c o w n ik ó w  do  S ą d ó w  Pracy  
były czę s tok ro ć  o d d a l a n e ,  p o n ie w a ż  u- 
w aż a n o ,  że p r e te n s ja  p ra c o w n ik a  nie  
jest  związana  b e z p o ś r e d n i o  z u m o w ą  o 
pracę ,  a w o b e c  t e g o  w in n a  być  ro z p a ­
t r y w a n a  przez s ą d y  zwykłe.

O rzeczen ie  S ą d u  Najw yższego  ro z ­
st rzyga ,  że roszczenia  p ra cow nik a  u- 
m y s ło w e g o  o w y n a g r o d z e n i e  szkód  i 
s t r a t  p o n ie s i o n y c h  w o b e c  n iezg łosz en ia  
go  przez p r a c o d a w c ę  d o  ub e z p ie c ze n ia  
p o d le g a j ą  w ła śc iw ośc iom  s ą d ó w  pracy,

po ni ew aż  o b o w ią z e k  ubezpi ecze ni a  w 
ins ty tuc jach  u b ezp ie cze ń  społecznych ,  
wynika ją  ze s t o s u n k u  pracy  i są z n im  
ściśle związane.

Do wiadomości kandydatów  na 
kursy  kreśleń  technicznych. W zwią 
zku z organizowanym p r z t z  nas kursem 
kreśleń  technicznych  dla Czytelników 
„ S ł o w a ” prosimy wszystkie osoby, które 
złożyły w redakc ji  naszego p isma po d a ­
nia o przyznanie miejsca bezpła tnego  
o skomunikowanie  się z nami  osobiśc ie  
lub telefonicznie w sobotę ,  10 b. m. od 
godz. 9  rano do 13 tej i od 16-tej do 
18-tej.

Z tea tru  kam eralnego.
Dziś, w ś rodę  po raz czwar ty świe t ­

na komedj i  Wł. Perzyńskiego „Aszant- 
k a ”, w oryginalnej koncepc ja i ujęciu 
dyr. Galla, z p. Iną Benitą w roli ty tu­
łowej,  Udzia ł  bie rze  prawie cały zespół .  

Począ tek  punktua lnie o godz. 20-tej.  
Ceny normalne.  Zniżki ważne.
Bilety wcześnie j  do nabycia w ks ię ­

garni W. Swięcki  i S-ka.
Najbliższą nowośc ią  naszego  tea t ru  

będzie  kom edja  Antoniego S łonimskiego  
„Lekarz b e z d o m n y ”, g rana z du ż e m  po­
wodzeniem na kilku s cenach  polskich. 
W roli tytułowej wystąpi  p. Wacław Ma­
linowski.

Przygotowania w pełnym toku.
Przy dźwiękach tanga  ła tw iej 

obdzierać ze skóry  ofiarę, bo nie 
słychać jej jęków. Nikt nie jes t  na 
tyle na iwny,  by żąda ł  w h a n d lu  b e z ­
in t e resownośc i .  Zro zumia łe ,  każdy chce  
żyć,  każdy c h c e  zarobić,  Co tu du ż o  g a ­
dać .  Chodzi  j e d y n i e  o to,  żeby  te n  z a ­
robek  był p rop or c jo na ln y ,  żeby  nie prze 
wyższał  k i lkase t  p r o c e n t  fak tyczne j  c e ­
ny  s p r z e d a w a n e g o  ar tykułu .  Bo w te dy  
nazyw a  się to już p a s k o w a n i e m ,  k tóre  
jak  w i a d o m o — s m u t n o  zap isa ło  się w 
os ta tn i ch  la tach.

Istnieje u n a s  w tej chwili  p e w n a  
kwes t ja  mia no wic ie  kwes t ja  c e n y  wo dy  
sodo we j ,  s p r z e d a w a n e j  w je d n e j  z mie js  
co wych  cu ki e rń  w I Alei. D o s k o n a le  zda 
j e m y  s ob ie  s p ra w ę  z tego,  że ork ies t ra  
jes t  p o w a ż n y m  dla cukiern i  w y d a t k i e m  
i że w o b e c  te g o  c e n y  c ias tek ,  kaw y 
i t d. m u s z ą  być  o d p o w i e d n i o  p o d n i e ­
s ione .  Z t e m  z g a d z a m y  się całkowic ie .  
Nie m o ż n a  n a t o m i a s t  zgodzić  się,  ani 
t e m  m n  ej pozwolić  na  to, by  za s z k la n ­
kę wody so dowej  czys te j  p o b i e r a n o  ho- 
r e n d a l n ą  c e n ę  —40 groszy (!). Ta s a m a  
w oda  w innych  cu k ie rn ia ch  kosz tu je  15 
do  20 groszy za szk lankę ,  czy wziąć 100 
p r o c e n t o w y  d o d a t e k  to nie zadużo .  A 
50 proc .  nie wys ta rczy?— chyba  tak.  P o ­
co z gośc i  zdz ie rać  bez litości za szklan 
kę w ody  so d o w e j  aż 40 groszy.

Na m a r g in e s ie  tej  sp ra w y  war to  
zwrócić na  j e d n ą  okol iczność,  że m i ­
m o  ty lokr o tn e j  obniżki  płac, m i m o  zna c z ­
nej  zniżki c e n  na  a r tykuły  p ie rwszej  po 
t rzeby  —ceny  w cu k ie rn i ach  ani  d rgnęły.
A przecież  ży je m y  w okres ie ,  k iedy  c u ­
k ie rn ia  nie jes t  lu k s u s e m  ani  wybry 
k iem,  a le  p o t r zebą  i d la te g o  zdz ierać 
za w o d ę  40 groszy to skanda l .

N iezwykła odwaga.
O wydarzeniu,  które mia ło  mie jsce 

w warszawskim ogrodz ie  zoologicznym 
donos i  na podstawie  opowiadania  nao ­
cznego  świadka  nasz współpracownik  
(S) .  Przed  klatką,  w której  się n iespo­
kojnie porusza ł  znany ze swej złośl iwo­
ści tygrys bengalski  s tała jakaś para,  o- 
g lądając z zaciekawieniem zadrukowaną  
kartkę.

Nagły podmuch  wia tru wyrwał  męż  
czyźnie papie r z ręki i rzuc ił  go do kia 
tki tygrysa,  tuż obok przednich  łap z d e ­
nerwowanego  zwierzęcia.

Ku przerażeniu  widzów właściciel

szy pan. —  Przec ież  tygrys mógł  panu 
rozsza rpać  rękę! Zupełn ie  n iepot rzebna  
brawura!

—  Byłby pan innego zdania  — o d p o ­
wiedz ia ł  s trofowany,  —  wiedząc,  że ta 
k a r t k a — to los z kolektury J. Wolanow, 
Warszawa,  ulica Marsza łkowska  154. 
Dla losu kupionego w na jszczęśl iwszej  
kolekturze —  warto chyba  t r ochę  za ry­
zykować.

Znów wyroki skazujące 
na „obwiepolaków".

Wczoraj  na wokandzie  sądu  okręgo­
wego zna laz ła się cała  ser ja  spraw or­
ganizatorów zajść antyżydowskich i g ło ­
śnych bo ha te rów tych ekscesów,  wyra­
ża jących  b ic iem przechodniów —  ży­
dów, wybijaniem szyb i n i szczeniem 
mienia.

Lawę  oskarżonych zajęli główni spra 
wcy i prowodyrzy awantur  z „ w y d aw cą” 
Rutkowskim,  Kaniewskim,  Posyłkiem, 
Hutyrą,  Kowalskim, Badorą ,  S tan i s ła w­
skim, Frybenem i wielu innymi na Czele.

Są d  po s twierdzeniu  ponad wszelką 
wątpl iwość winy oskarżonych skazał:  
Rutkowskiego i Posy łka  po 1 mies iącu 
a resz tu  każdego,  Kaniewskiego na 150 
zł. grzywny, Hutyrę  na 150 zł. grzywny, 
Kowalskiego na 1 mies iąc  a resz tu,  Ba- 
dorę,  Stan is ławskiego,  Frybena  i Or l i ­
kowskiego na karę  po jednym mies iącu 
a resz tu  każdego.

Prz ykładne  kary os tu dzą  napewno 
zapał  a c h ło dn e  mury  Zawodzia  wpłyną 
uspokaja jąco na s ta rgane  „pracą na ro ­
d o w ą ” nerwy „dz ia łaczy”.

Słowo sportowe
Program rozgrywek w turnieju 

sportowym  
„Słowa Częstochowskiego".

W n a d c h o d z ą c ą  n iedz ie lę w da l szy m 
c iągu  o d b y w a j ą c e g o  się tu rn ie ju  s p o r ­
to w e g o  „Słowa C z ę s t o c h o w s k i e g o ” w y ­
z n a c z o n e  zostały n a s t ę p u j ą c e  rozgrywki:

Siatkówka i koszykówka panów
Godz,  13-ta: So kó ł  — B ry gada .  Sę- 

dzia p. st. sierż.  Roguski .
Siatkówka pań.
Godz.  14.30. Ma kabi  1— Makabi  II.
Sokół  —  B rvgada .  Sęd z ia  p. Weiss.
Siatkówka koszykówka panów.
Godz.  16-ta \! S. M. P. —  P o d c h o ­

rążówka ,  Sędz ia  p. Szor.

Do akt Nr. Km 1839/1933 r.
Obwieszczenie

K om orn ik  S ąd u  G rodzkiego  w  C zęsto ­
chow ie ,  2 go r e w iru  Jó z e f  S o larczyk , zam. 
w  C zęs tochow ie  p rzy  ul. Gen. D ą b ro w sk ie ­
go Nr, 12, na za sadz ie  art .  602 K. P. C. o b ­
w ieszcza ,  że  w  dniu 13 lu tego  1934 r. od 
godz. 10 rano ,  od b ęd z ie  się l icy tacja  p u b ­
liczna ruchom ośc i  w  C zęstochow ie  p rz y  ul 
P a n n y  Marji Nr. 33, sk łada jących  się z s to ­
łu litograficznego , 2-cb pras  litograficznych, 
m o to ru  m a szy n y  do ta rc ia  fa rby ,  transmisji , 
m a szy n y  do bronzow ania ,  6-ciu w alcy ,  50 
kam ieni ry su n k o w y ch ,  27-miu kam ieni do 
m aszyn  i m aszyny  litograficznej,  o sz a c o w a ­
nych  na łączną sum ę 2432 z ł ,  k tó re  m ożna  
og lądać  w  dn iu  licytacji w  m ie jscu  s p r z e ­
daży, w  czas ie  w y ż e j  oznaczonym .

C z ęs to ch o w a ,  dn. 3 lu tego  1934 r.
Kom ornik J . Solarczyk.

Do akt Nr. Km, 1564-1933 r.

Obwieszczenie.
K om ornik  Sądu Grodzkiego w  C zęsto ­

ch ow ie ,  2-go rew . Jó z e f  S o larczyk  zam. w 
C zęstochow ie  p rz y  ul. G en  D ąb ro w sk ieg o  
Nr. 12, na  zasadz ie  art .  602 K.P.C. o b w iesz ­
cza, że  w dniu 13 lu tego  1934 roku. od 
godz. 10 rano  odbędz ie  się l icy tacja  publicz 
na ruchom ości,  w C zęs tochow ie  p rzy  ulicy 
O lsz tyńsk ie j Nr. 6, sk łada jących  się z a u to ­
b u s u  c ię ż a ro w e g o 1 o sz acow anego  na łączną  
sum ę 1.500 zł., k tó ry  m ożna oglądać w dniu  
licytacji w  m ie jscu  sp rzedaży ,  w  czas ie  wy 
że j  oznaczonym.

C z ęs to ch o w a,  dn, 30 s tyczn ia  1934 r.
Kom ornik J . Solarczyk.

Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. Doskonałe trunKi i zaHąski. Codziennie dancing towarzyski.



Nr. SO.

Jeśli pączki 
to tylko i zaw sze z C a f e  „ R O M A ”

T a je m n ic z y  t e l e g r a m .  Wczoraj  do
mieszkania  państwa  B.,  późno w ie czo ­
rem,  zapukał  pos łan iec  i wręczył  służę 
cej t e legram.  Pa n  B. otworz-ył depeszę ,  
której  t r eść  niezwykle ta je m nic za  pr z e d ­
s tawia ła  s ię  nas tępująco:  „sobota  s top
dzies ią ty  drugi  s t o p —na pewno dw u d z ie ­
s t a — pięć osób  s to p— rezerwow ać  s t o p — 
przyj eżdżamy”.

Począ tk owo p. B. nie mógł  się zo- 
r j en tować  o co chodzi ,  dopiero z p o m o ­
cą żony uda ło  mu  s ię  te l eg ram odcyfro-  
wać.  Chodzi ło  o to, że zna jomi  pp. B. 
zapowiada li  swój przyjazd na so bo tę  10 
lutego,  godzina 20 i prosili  o zarezerwo  
wanie dla nich pięciu bi letów wstępu  na 
„Czarną  k a w ę ”, u rządzoną  z dużym n a ­
k ładem s t a r ań  przez  pa t rona ty  rodziciel  
skie I Gimnazjum w sali własnej  przy 
ulicy Panny Marji 56.

Nas tępnego  dnia od te legrafowano,  że 
bilety kupione i oba  towarzystwa  przy­
gotowują  się na zabawę,  która,  jak s ą ­
dzić z do tychczasowego  za i n t e r esow a­
nia, zapowiada  się napraw dę  doskonale  
i in te resu jąco.

S p osób  na  kryzys.
Dawnie j ,  za tak z w a n y c h  do b ry c h  

czasów,  ( d a w n e  czasy są  zwykle  u z n a ­
w a n e  za dobre) ,  gdy  się zeszło dwoje  
przyjaciół ,  a nie mieli  sob ie  nic c i e k a ­
w e g o  do  p o w ie dz eni a ,  j e d e n  z nich 
rozpoczyna ł  zazwycza j  r o z m o w ę  p y t a ­
n iem:

—  Co s łychać?
Dzisiaj  za g a je n ie  r o z m o w y  uległo 

radyka lne j  zm ia n ie .  P a d a ,  mi ano w ic ie ,  
p y t a n i e  tej  treści :

—  Kiedy  skońc zy  s ię te n  kryzys?
N a s t ę p u j e  w zrus zeni e  ram io n ,  m a ­

c h n i ę c i e  ręką,  lub coś  w t y m  rodza ju,  
a p o t e m  — w yrzeka ni e  na  c iężk ie  cz a ­
sy. Bo i cóż o d p o w ie d z ie ć  na to? Nie- 
ty lko  zwykły śm ie r t e ln ik ,  ale n a w e t  
na j z n a k o m i t s i  e k o n o m iś c i  i m ę ż o w ie  
s t a n u  n ie  zdołal i  zgłęb ić  te g o  z a g a d n i e ­
nia,  jeżeli  chodzi  o kryzys gos poda rc zy ,  
j ak o  z jawisko  wszechś wia to we .  Inaczej  
m a  się j e d n a k  rzecz,  g d y  chodzi  o p o ­
sz cze gó ln ą  j e d n o s t k ę  Może  o n a  zawsze  
s tworzyć  s ob ie  w a ru nk i ,  w k tó rych  ist­
n ieć  bę dz ie  m oż l iw ość  pozbycia  się raz 
na  zaw sze  t rosk  i k ł opo tów  mater ja l -  
nych .  J e d n y m  z tak ich  w a r u n k ó w  i to 
m o ż e  na jba rdz i e j  s k u t e c z n y m  jes t  gra 
na Loterj i  Pa ńs t w ow e j .  Ry zykuj ąc  n i e ­
wie lką  s t o s u n k o w o  k w ot ę  na k u p n o  
losu lub je g o  części ,  m o ż n a  już  w naj- 
b l iższem c ią gn ie n i u  p ie rwszej  k lasy  s t ać  
się p a n e m  duże j  fo r tu n y  i z m ie n ić  r a ­
d y k a ln i e  swó j  d o t y c h c z a s o w y  s t a n  m a ­
ją tkowy.  Dla tego ,  k o m u  szczęśc ie  d o ­
pisze,  k ryzys  sk ończy  się n a t y c h m i a s t
i s t a n ie  s ię  tylko p rz y k re m  w s p o m n i e ­
n ie m .

Korzys ta jmy więc skw ap l iw ie  z tej 
możl iwośc i  i z a o p a t r z m y  się  n a t y c h ­
m ia s t  w los d o  p ie rwszej  klasy  29-ej 
Loterj i  P ańs tw ow e j .

432 o s o b y  n a  re d u c ie  S t ra ż y .
U d a n a  te g o ro c z n a  r e d u ta  S t raży  O- 

gn iowej  pod  w z g lę d e m  f r ekwencj i  w y ­
padła ,  m i m o  kryzysu lepiej  niż ze sz ło­
roczna .  W ty m  roku  na r e d u c ie  było 
432 osoby,  po d c z a s  k iedy  w roku u- 
b i e g ły m  418 osób .  Nie d o  p o m i n i ę c i a  
jes t  i ta okol iczność,  że ze w z ro s t em  
f rekwencj i  w ty m  roku  szła w parze  i 
d o b o r o w o ś ć  towarzys t wa .

Nie  u lega  na jm n ie j s ze j  wątp liwości ,  
że t r adycy jn a  r e d u ta  s t r ażacka  w roku 
b ie ż ą c y m  w y p ad ła  d o s k o n a l e  po d  k a ż ­
d y m  w zg lęd em .

WIELKIE WYGRANE:
300.000 Zł.
150.000
100.000

i *

I ,

i i

Cena '/,  zł. 10, połówki zł. 20, 
ca łego  losu zł. 40. 

C iągn ien ie  I-ej kl. już 16-go  lu te g o .
Zam iejscow ym  wysyła s ię  n a tychm ias t  
po wpłaceniu na leżnośc i do P. K. O. 

na k o n to  18.814.
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i w ie le  in n y c h  
wygranych
pad ło  os ta tn io
w  n a jw ię k s z e j  
w Polsce  k o l e k t u r z e

75.000 Zł.
50.000
50.000
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Radzimy prze to  wszystkim nabyw ać losy 
w tej szczęśliwej kolekturze.

Likwidacja zuchwałej szajki
usypiaczy kolejowych.

Od pewnego czasu  w pociągach  d a ­
lekobieżnych  na szlaku Warszawa— C z ę ­
s to c h o w a — Kraków grasowała n ieuchwyt  
na szajka złoczyńców, która usypiała i 
ok rada ła  nas tępnie  pasażerów.

Pasażerowie ,  ludzie przeważnie  ze 
sfer  p r zemysłowych i a rys tokra tycznycg,  
opowiadal i ,  że w przedz ia le,  do którego 
wsiadali ,  spotykali  młodą  i niezwykle u- 
rodziwą damę,  zagłębioną w lekturze.  
Da m a  ta zawiązywała  podczas  podróży 
zna jomość  pod p re teks tem poinformowa 
nia się o czas ie t rwania podróży itp. 
Gdy p ierwsze  lody były prze łamane ,  u- 
rodz iwa n iewias ta  częs towa ła  pasażera  
winem lub papierosem,  poczem ofiara 
t rac i ła p rzy tomność  i dopiero po ocknię  
ciu się s twier dza ła  z przerażeniem,  że 
jes t  dosz czę tn ie  okradziona

Wśród  okradz ionyoh w ten sposób  
znajdują się trzej częs tochowianie ,  przy- 
czem  je d n em u  z nich,  z n ane m u przemy 
słowcowi ,  skradz iono  przed  kilku d n i a ­
mi teczkę ,za wie ra jącą  dość  znaczną  s u ­
m ę  pieniędzy w złotych i walucie zagra 
nlcznej ,  o c z e m  donos il i śmy już.

Wszczę te  przez  władze  ś ledcze  d o ­
cho dzen ie  przez  d łuższy czas  nie d a w a ­
ło żadnego  rezul ta tu.  Ta jemnicze j  usy- 
piaczki nie zdołano  unieszkodliwić.

W ub. tygodniu okradziony został  
p rzez  ową usypiaczkę pewien dyplomata  
angielski.  Łu p em  sprytnej  złodziejki  p a ­
dły ważne papiery dyplomatyczne  i kosz 
towności .  Groz iło to poważnemi  powi­
k łaniami  i d la tego warszawski  urząd  
ś ledczy  postanowi ł  wykryć sprawczynię,  
która mus ia ła  posiadać  wspólników, gdyż 
s am a  nie mo głaby  uporać  s ię  z u k ry ­
c iem zdobytych łupów.

W tym celu pewien urzędnik policyj­
ny, delegowany z Warszawy,  odegra ł  r o ­
lę boga tego  przemysłowca .  Objuczony 
imponu jącemi  wal izami z na lepkami  naj

e legantszych  hotel i  zagran icznych  wywia 
dow ca  odbył  k ilkakrotnie podróż na szla 
ku Warszawa —  Częs to chowa — Kraków 
lub Katowice.

Onegdaj  u rzędnik  ów na tkną ł  s ię w 
przedz ia le  1 klasy pociągu pośpiesznego 
Warszawa —  Kraków, w chwili ,  gdy 
pociąg zbliżał  s ię  do Częs tochowy,  na 
kobie tę ,  która wyglądem swym o d p o ­
wiada ła op isom obrukowanych p a s a ż e ­
rów. Dając, uzasadniona z resz tą  wskutek  
zachowania  się n iezna jomej ,  pode jrzen ia 
wywiadowca  mia ł  się oczywiśc ie  na 
bacznośc i  i gdy d a m a  po częs tow ała  go 
papierosem,  szybko zamieni ł  go na inny 
wyjęty z ręcznie  z kieszeni  kamizelki ,  
poczem odeg ra ł  komedję ,  ma jącą  na 
celu upewnienie  złodziejki ,  że t ruc izna 
działa.  Nie przeczuwając  po ds tę pu  t a ­
jemnicza  n iewiasta przys tąpi ła do  z rewi­
dowania zawar tośc i  portfelu i walizek 
urzędnika,  poczem  najspokojniej  w świe 
ci« wys iadła na  stacj i  Błeszno.  Wywia­
dowca  ob se rw ow ał  to wszystko przez 
zmrużone  powieki .  Na s tacj i  do usy- 
piaczki  podesz li  dwaj mężczyźni ,  k t ó ­
rym wręczyła z rabowane  walizki, poczem 
cała  trójka uda ła  s ię  w s t ronę  wyjście,  
gdz ie  spotka ło  ich  gośc inne przyjęcie  ze 
s trony „uśp ionego"  urzędnika ,  któiy 
przy pomocy poste runkowogo wszystkich 
za t rzyma ł  i na jbl iższym pociągiem o d ­
wiózł  do Warszawy.

Usypiaczką ckaza ła  s ię 24-letnia 
mieszkanka  Warszawy,  Henryka Kropiw- 
nicka, kobieta lekkich obyczajów,  r e j e ­
s t row ana  w policji,  zaś jej wspólnikami 
28 letni Jan  S te fańsk i  i Moszek Sonen-  
feld, ki lkakrotnie karany „mojkarz" .  
Z łodz iej ską  trójkę osadzono w więzie ­
niu. Policja prowadzi  da l sze d o c h o d z e ­
nie,  c e le m wykrycia odbiorców wzg lęd­
nie mie jsca  ukrycia z r abowanych  wielu 
pa saż erom  rzeczy.

10 LUTE60 BAL MORSKI

S tra ta ,  j a k ą  poniós ł  p. Ignasiak,  
w in na  s ta n o w ić  przes t rogę :  p i en i ądź e  
na leży  u m ie szczać  w K o m u n a l n e j  K a ­
sie Osz czędnośc i ,  a nie p r z e c h o w y w ać  
w d o m u ,  K. K. O. b o w i e m  g w a r a n t u j e  
c a łko wic ie  b e z p ie c ze ń s tw o  wk ładów i 
o d p o w i e d n i e  odse tk i .

Kino - Teatr „Atlantic"
W sp a n ia ły  p o d w ó jn y  p r o g ra m  

S u p e r f i l m  f r a n c u s k i e j  p rodu kc j i  „P a th e

Nt " '  KRÓL BULWARÓW
W  ro l i  g ł ó w n e j :

G E O R G E  M I L T O N  (Bouboule)
O ra z  drugi  p r o g r a m

CleńSherlocka Holmesa
W roli głównej:  CHARLES MURAY

Fa r b i a m i a  i P r a l n i a  C h e m i c z n a  „ B e n e t a "  
l i e r k a  J o s e l e w i c z a  Nr.  U,  vis,  a v i s  sk le  

p u  k a p e l u s z a m i .  W y w a b i a  p l a m y  n a  po ­
c z e k a n i u  (bez p r a n i a ) . F a r b u j e  w e d ł u g  p rób .  
Dz i a ł  c h e m i c z n e g o  c z y s z c z e n i a  i p r a s o w a ­
n i a  ka p e l u s zy .

Do sp rzed an ia  wi a r t  a rk  a ko lumnom a z  i ma d  
l e m  t r z e c h b i e g o w a  W i a d o m o ś ć  u l i ca  

Mick i ewicza  54.

W y ro d n y  s y n .  Do policji zgłosi ła 
się 75 letnia s ta ruszka  Walentyna S t ę ­
pień i zame ldo wa ła ,  że syn jej Ja n  po 
bez l i tosnem pobiciu nieszczęśl iwej  mat  
ki— staruszki  od e rw a ł  zamki  od  jej k u ­
ferka i wykradł  z niego oszczędnośc i  
c a łego  życia kobiety,  wynoszące  około 
90 zł.

Na wyrodnego syna policja sporzą  
dziła protokół.

K ra d z ie ż  200 p a r  p o ń c z ó c h .  P o d ­
czas sprzą tan ia  towaru  ze s t raganu  He- 
nochowi  Tu chm ajerow i  ( N a d rz e cz n a  40), 
z wózka  n ieznany  z łodziej  sk ra d ł  pa cz ­
kę, zawiera jącą  200 par pończoch ,  w a r ­
tośc i  240 złotych.

Zawiadomi ona  o kradz ieży policja,  
p rowadzi doc hodzenie .

S k ra d l i  Św in ię  I n a  m ie js c u  ją
z a b il i .  Do zamknię te j  komórki  Jana  
Harasia (Panny Marji 36) zapom ocą  wyr 
wania de se k  dos ta li  s ię n ieznani  z ł o ­
dz ieje  i skradli  wieprza  war tośc i  50  zł. 
Wieprza tego z łodz ie je  na mie jscu  za ­
bili i zabral i  mięso,  pozostawia jąc tylko 
łeb  i wnęt rzności .

Na Z ac iszu  s p ł o n ą ł  dziS w  n ocy  
m ły n .  Dziś n a d  r a n e m  mi as t o  nasze  
z a a l a r m o w a n e  zostało s y g n a ł a m i  alar- 
m o w e m i  s t raży  ogniow ej ,  śp i e sz ące j  w 
p e łn y m  sw o im  sk ładz ie  do  pożaru ,  k tó  
ry w yb u ch ł  w m ły n ie  Pilca na Zac iszu 
O g ie ń ,  n a p o t y k a j ą c  na ła tw o p a ln y  ma-

ter jał  rozszerzał  się z g w a ł t o w n ą  s z y b ­
kośc ią .  W akcji  ra t u n k o w e j  wzię ły u- 
dział  s t raże  o g n io w e  z Częs toc howy ,  
R akow a i Zacisza,  k tór e  po  k i lk ugo­
dz inn e j  p racy  pożar  zlokal izowały.  O- 
g ó l n ą  akc j ą  r a t u n k o w ą  k ie rowa ł  k o ­
m e n d a n t  Se redn ick i .

S t ra ty  wynik łe  w s k u t e k  poża ru  na- 
razie n ie us ta lo ne ,  w k a ż d y m  raz ie  są  
o n e  znaczne .

N ie p o p ra w n y  z ło d z ie j  p o s ie d z i  
2 l a t a  n a  Z a w o d z iu .  Za kradz ież  730 
zł. w go tó w ce  z m ie szka ni a  Wojc i echa  
Ignas iaka  o d p o w ia d a ł  wczoraj  p rzed  s ą ­
d e m  Bronis ław Knapik ,  m a j ą c y  już za 
s o b ą  k i lkanaśc ie  w yro ków  są d o w y c h  za 
te g o  rodza ju  pr z e s tę p s t w a .

Knapik,  dow ie dz ia w sz y  się,  ż e  lgną" 
s iak p r z e c h o w u je  w d o m u  znaczni e j s zą  
s u m ę  p ie n ię żną ,  odwiedz i ł  k i lkakro tn ie  
m i e s z k a n ie  Ignas iak a  i s twierdz iwszy,  
że p i en ią d z e  zna jd u ją  się w ko m od z ie ,  
po s ta now i ł  zd o b y ć  je  dla s iebie ,  co też 
uczyni ł  Nakryła go  j e d n a k  w g o dz in ę  
po d o k o n a n i u  kradz ieży  pol icja,  lecz 
część  p i en i ę d z y  zdoła ł  on już ukryć .  
P o s z k o d o w a n y  odzyska ł  tylko  300 zł., 
z resz tą  zaś,  w s k u t e k  własne j  l e k k o ­
myślnośc i ,  mu s ia ł  p o ż e g n a ć  się raz na 
zawsze ,  Knapik  b o w i e m  nie  zdradzi ł  
m ie j s c a  ukryc ia  sk ra dz io ne j  go tówki .  
S ą d  skaza ł  wczora j  n i e p o p r a w n e g o  zło^ 
dz ie ją  na  2 lata więz ienia.

Z RADOMSKA.
87 proc. mandatów zdobyła 

lista Nr. 1 
w  w y b o r a c h  do  r a d  g m in n y c h  n a  
t e r e n i e  p b w . r a d o m s z c z a ń s k ie g o .

W  czas ie  od 19 s tycznia  do  3 l u t e ­
go b. r. od by ły  się na  te r e n i e  pow ia tu  
r a d o m s z c z ań s k ie g o  w ybory  do  rad g m i n ­
nych  z a k o ń c z o n e  wie lk iem  zw y c ię s t w em  
listy Nr. 1.

O g ó ł e m  w y b r a n o  384 ra dn yc h  gm in  
nych.  Lista Nr. 1 zdobyła  333 m a n d a ­
ty, lista Nr. 2— 51 m a n d a t ó w .

N ależy  zaznaczyć ,  iż z r a m ie n ia  li­
sty Nr. 1, do  rad g m i n n y c h  weszli  dzia  
łącze  g ospod a rczy ,  c i eszący  się s z a c u n ­
k i e m  i o g ó l n e m  za u fa n ie m .

J a k  z pow y ż sz e g o  wy nik a  l ista Nr. 
1 zdobyła  87 proc.  m a n d a t ó w .  W y p a ­
da  również  pod kreś l ić  i tę okol iczność ,  
że d o  g ło so w a n ia  dosz ło  tylko  w 12 
g m i n a c h ,  w pozos ta łych  lista Nr 1 prze 
szła przez  a k l a m a c j ę .

Pr zebieg  w y b o ró w  był spo ko jn y ,  z a ­
i n t e r e s o w a n i e  b duże ,

— O fiary  n a  rz e c z  Żyd. K o m ite tu  
N ie s ie n ia  P o m o c y  N a jb ie d n ie j s z y m .
Na s k u t e k  ape lu  p r z e w o d n ic z ąc e g o  Ży­
d o w s k ie g o  Kom.  Nies.  P o m o c y  N a jb ie ­
dn ie j sz ym ,  p. Kom.  L an d e c k ie g o ,  p o d ­
czas b a n k i e t u  z okazj i  o twarc ia  g m a c h u  
G m i n y  W y z n a n io w e j  Żydowskie j ,  ofiary 
n a  rzecz K om i t e t u  złożyli:  pp .  M. B e r ­
ge r  —  25 zł., J .  Pańs ki  —  50 zł., Woł-  
kowicz  —  10 zł., M. B o h m  —  10 zł., 
f m a  Rodał  — 100 zł., B. Gąsioro-
wicz —  w or ek  m ą k i  żytn. ,  Icek Szpiro

w or ek  mąk i  żytn. ,  Z o b e r m a n  —  
15 zł., T e l m a n  —  15 zł., A. G r o s s m a n

w y g r a n ą  */* losu lot., Z a j d m a n  — 
10 zł., fotogr .  Wi lhe lm —  25 zł., a d v .  
Bl um  — 20 zł., Ge r i ch te r  — 5 zł., 
M. R o z e n b a u m  —  10 zł., F i g e r —  5 zł., 
W e r t c h e i m  —  10 zł., Fei t lowicz — 5 zł., 
art.  S p i e g e l —  obra z  i Różański  — 5 zł.

Należy  podkre ś l ić  o f ia rność  p. L. 
Kle inera ,  k tóry  z własne j  in ic ja tywy za ­
d ek la row a ł  n a  rzecz b i e d n y c h  dzieci 
s u m ę  zł. 50.

— Przysposobienie rolnicze 
w powiecie łaskim. Dla młodz ieży  
wie jskiej  p ow ia tu  ła sk i eg o  dni  29, 30 
i 31 s tycznia  up ł ynę ły  po d  z n a k i e m  in­
t e n s y w n e g o  u z u p e łn ie n ia  swych w i a d o ­
mośc i  f achow yc h  i o gó ln ych .  W ty m  
czas ie  od by ł  s ię kurs  dla p r z o d o w n i ­
ków pr zy sp o so b ie n ia  ro ln iczego ,  z o r g a ­
n i zowany przez P o w ia to w ą  Komis ję  
Pr zy sposobi en i a  ro ln iczego  przy w y d a t ­
nej  p o m o c y  Związku  Młodzieży  L u d o ­
wej,  k t ó re g o  cz łonkowio  s tanowi li  dwie  
tzzec ie  s łu cha czów  kursu .

Poza  p r e l e g e n t a m i  m ie js cow ym i ,  re- 
k r u tu ją c e m i  się z g ro na  nauc zyc ie l s k ie ­
go Szkoły Rolniczej  w Sęd z ie jowicach ,  
gd z ie  kurs  s ię  odbył ,  Zarząd  W o j e ­
wódzki  Związku  Młodzieży  L udow e j  
zaprosi ł  p. dyr .  Re m is zew sk ie go ,  który 
wygłos ił  re fe ra t  o kon iec znośc i  pracy  
spo łe czne j  w śr ód  m łod z ieży  wiejskiej  
i o zad a n ia ch ,  j a k ie  tą młodz ież  c z e ­
kają.  Re fe ra tu  te g o  w y s ł u c h a n o  z ży- 
w e m  z a c i e k a w i e n i e m  i h u c z n e m i  o k l a ­
s k a m i  p o d z i ę k o w a n o  p re le ge n to w i .

Na os ta tn i  dz ień  kurs u  przybył z a ­
pr o szo n y  również  przez  Związek  Mło­
dz ieży Ludow ej  p. r e d a k t o r  Budzy ński  
z W arszaw y  w to w arz y s tw ie  Se kr e ta rz a  
G e n e r a l n e g o  Zw. Mł. Lud .  p. Wł. Le- 
wan dow icza .

P. red Budzy ński  mów i ł  o myśli 
ch łopskiej ,  jej rozwoju i k ie r u n k u  w j a ­
k im  iść p o w in n a ,  po rus za ją c  z a g a d n i e ­
nia żywo młodzież  wie j ską  in te re su jące .

C ie k a w a  t reść  re fe ra tu ,  ż yw e  i b a r ­
w n e  u jęc ie t e m a t u  oraz  mi ła  sy lwetka  
p re le g e n ta ,  były p o w o d e m  owacj i ,  k tórą  
zg o to w ał a  młodz ież  p. red.  B u d z y ń ­
sk ie m u ,  wyraża jąc  w ten  s p o s ó b  swą 
wdz ięczność  dla n i ego  za t ru d  przyby­
cia do  Sędz iejowic .

Z go dn ie  z z a s a d ą  „ c u m  uti le du l c i” 
kurs  z a k o ń c z o n o  z a b a w ą  ta n eczn ą .
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ALEJ A WOLNOŚCI  2 .

Spółdzielcy budują sa­
molot „Społem"

na Chalenge w 1934 roku.
Jak się dowiadujemy, w Warszawie 

powstał  komitet  kupna przez spółdziel ­
ców samolotu pod nazwą „Społem” na 
Chalenge w 1934 roku.

Rada Okręgowa Spółdzielni  w Czę­
s tochowie powołała Komitet Okręgowy, 
W skład którego weszli przedstawiciele 
wszystkich spółdzielni powiatu częs to­
chowskiego, części zawierciańskiego,  ra­
domszczańskiego i wieluńskiego. Ponad­
to zaproszeni zostali przedstawiciele 
spółdzielni wojskowych i uczniowskich, 
oraz pp. dyrektor Matula i poseł dr. T. 
Biluchowski.

W ubiegłą niedzielę o godzinie 11-ej 
rano w sali konferencyjnej spółdzielni 
„Jedność  odbyło się pod przewodnic­
twem b prez. miasta,  p. R. Jarmułowi- 
cza, pierwsze posiedzenie tego komite­
tu, poprzedzone świetnym odczytem o 
lotnictwie dyr Matuli. Poseł  dr. Bilu­
chowski oświadczył, że Spółdzielcy idą 
w tej chwili pierwsi z myślą i czynem 
w dopomaganiu Państwu w budowie l o t ­
nictwa, a to zasługuje na poparcie, uz­
nanie i naśladownictwo przez inne orga 
nizacje.

W dyskusji, jaka się wyłoniła nad po 
Tządkiem obrad,  zabierali głos dyrektor 
Jan Doliński, kier. Wł. Śliwiński, sekre­
tarz 1. Lewik, prez. Dudziński z Mysz­
kowa, por. Uljański, kier. Józef Dobosz 
z Kłomnic, członek Zarządu „Jedności"  
p. Wł. Stawczyk, prez. Franciszek Lula, 
prez Piotr Ruciński, Antoni Turniak i 
inni.

W rezultacie postanowiono jaknajin- 
tensywniej pracować w mieście jak i w 
terenie  na rzecz zbiórki na samolot p.
H. „Spo łem”. Kilku przedstawicieli  spół 
dzielni zadeklarowało wydzielić z czy 
s tej  nadwyżki oraz z dywidendy człon­
ków pewne sumy. Niezależnie od tego 
rozpocznie się sprzedaż we wszystkich 
sklepach mareczek 10 gr. i 50 gr., oraz 
samolocików metalowych po 50 groszy. 
Postanowiono również organizować im­
prezy dochodowe w formie zabaw, od ­
czytów itp.

Po cz terech godzinach obrad moc­
z e m  przemówieniem zakończył posiedze 
ńie p. Jarmułowięz.

Na marginesie tej pracy spółdziel­
ców zaznaczyć należy, że inicjatywa ta 
lest ze wszechmiar piękna i zasługuje 
Ha poparcie

Życzymy spółdzielcom, aby ich sa­
molot  „Spo łem ” leciał w czasie Chalen- 
Sen i zdobył pierwsze miejsce.

dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki.
W ieczorem ^ ^ ^ ^ ^ ^ lS m xvw

Niezależność , ,  ,. _
 —---------===• zdobędzie Pani, zapisując się na

Koncesjonowane przez Min. W. R i O P

K U R S Y  ZAWODOWE
Dr. Teresy Atterowej

W a rs za w a ,  P rze ja zd  11, tel.  11-50-75.
K a n c e la r j a  p r z y j m u j e  z a p i s y  n a  n o w e  k u r s v  

K R f lW IE C Z Y Z N Y , K O N F E K C J I  D Z IE C I Ę C E J  B I E L I Ź N I f lR S T W n  n n p w n n o C™ a  
M O D N If lR S T W fl ,  Z D O B N I C T W f l , ^ ^ O j J c T ^ ^ ^ D E L O ^ ! j ? r ' i l f l ^ ' G O s P C > D f l | R 5 j jy j ! ,

Nieco prawdy historycznej.
Jak  p rzeprow adzono  w  Sejmie u s taw ę  konstytucyjną 1791 r.
Od chwili, gdy w sposób najzupeł­

niej legalny i formalny Sejm dnia 26 
stycznia kwalifikowaną większością u- 
chwalił  nową Konstytucję — czyni na­
sza opozycja wszelkie możliwe wysiłki,  
aby w opinji publicznej wywołać wraże­
nie, że doniosły ten akt  państwowy zo­
s tał  społeczeństwu „narzucony- ,  zakwe 
s tjonować jego legalność i formalność, 
a przedewszystkiem przedstawić go ja„ — . .  W U ___ j ,  , , . .

tu. Jak  wielką okazała się potrzeba tej 
książki,  a zarazem jak  wielkie za in te ­
resowanie się okazało tu tejsze  społe­
czeństwo tem nowem wydawnictwem, 
świadczy fakt, że w przeciągu dwóch ty­
godni rozeszło się przeszło 600 egzem­
plarzy „Ziemi Częstochowskiej",  nie li­
cząc egzemplarzy recenzyjnycb.

Ale bo też dzieło to posiada is to t­
nie his toryczną i naukową wartość.  Wy 
starczy nadmienić tu prace o poważnem 
znaczeniu naukowem ludzi wiedzy, jak 
Dr. Mjecz. Skrudlika: „Cudowny obraz  
MatKi Boskiej C zęstochow skiej" oprą 
cowany wszechst ronnie,  według najnow­
szych źródeł, popartych szeregiem ilu- 
s tracyj  fotograficznych, nas tępnie praca 
dziekana Uniwersytetu  Stefana Bato re­
go, Jana  Pruffera p. t. „Próba chara­
k terystyk i fauny okolic  Częstocho­
w y, na podstaw ie an alizy  rozm iesz-a  m  ~ A IŻ __ * m _

nem kunktators twie większość sejmowa 
przeprowadziła uchwałę w ciągu jednego 
dnia.

Nad tem wszystkiem, co w tej  sp ra ­
wie wypisuje prasa opozycji lewicowej,  
snadnie można przejść do porządku. Le 
wica nasza bowiem — możnaby dodać: 
n ies te ty  — ugrzęzła zupełnie w maraz­
mie, j e s t  niezdolna do jakiegokolwiek 
twórczego czynu, ogranicza się wyłącz­
nie do... negacji.  Natomias t prawica ma 
aspi racje j p re tens je  do samodzielnego 
myślenia i do inicjatyw. Ba, co więcej: 
odkąd hi t leryzm w Niemczech doszedł

now'ci« pracę prof. Zdzisława Wróbla 
p. t. „Zwyczaje i obyczaje ludu czę­
stochow skiego", pierwszy to zbiór za­
nikających już w naszej ziemi pieśni 
obrzędowych i t r ad y c j j  ludowych, po 
t raktowany z wielką s tarannością i su­
miennością oraz znajomością rzeczy, i 
drugą pracę prof. B. Stali p. t. „Pie­
częcie daw nych m iast pow iatu Czę-

N ajiansze źródło

Ż A R Ó W E K
p-U£ir?S w cenie 90 gr.

d o  n a b y c i a  w f i rmie
H  C  t l l f C i r  S p rzedaż  Towar. Żelaz. 

•  *™ Ł I w  i flrtykuł. Budowlanych
N ow y R y n ek  Nr. 10.

do zbiorowego występu nazajutrz.  Wła­
dze miejskie,  przewodniczący cechów i
bractw zostają wezwani do współudziału. - »  r * » . i « w i e  o u a u z y  rozm iesz-

Późną nocą w mieszkaniu marszałka czen ia  m otyli w  paśm ie ju ry  krak  
Małachowskiego spiskowcy podpisują „a w ieluńskiej" , dalej Dr. W. Kuleszy do" 
sekurację" : centa Uniwersytetu  Warszawskiego pod

„ u  szczerej  chęci ra tunku Ojczyzny „Godne uw agi problem y filogeo- 
projekt  pod ty tu łem „Ustawa rządu",  w graficzne i filosocjologiczne na tere-
ręku J.W. marszałka sejmowego złożo- n i e  pow iatu  częstochow skiego" nra-

kor ’ Vwał't«“V o 7 d » ^ r « 7 Ł- 3 * WI'; ^ ' i  J“ ‘ Dy’ d° Jaknaj dzi«lniejszego popierania ca J. Premika u. t. „Budowa i dzieje
iż zamiast  mwoować czas na h r J ł n r t ’ P.r z 7Jmuj em7. wręcza jąc  to nasze przed geologiczne okolic Częstochowy", aby
nem kunktatnrs twia i b ó/i ■ sięwzięeie hasłem miłości Ojczyzny i zor jentować się w znaczeniu tego dziś-
nem kunktators twie większość sejmowa słowem honoru,  co dla większej wiary obecnego i p r z y s z ł e j  pokolenia

podpisami naszemi stwierdzamy".  Do prac tych należy dodać dwa działy
Przygotowania  do zamachu stanu 0 cha rakterze  czysto regionalnym mia

skończone.   - -  - -
Gdy nazajut rz  budzi się Warszawa,  

ogląda niecodzienny obraz. Od rana  o d ­
działy wojska najprzeróżniejszej  broni 
występują zbrojne z koszar, ciągną na 
Krakowskie Przedmieście i rozwijają 
się wzdłuż ulicy szeregami...

Na tarasach Zamku zatoczono ar
, . v‘ ^ ‘'  “ ftwujren m iast pow iatu  Czę

Tłumy publiczności wyległy na ulice, stochow shiego", odgrzebaae przez mi­
rto n;ł„Hi7 Tr i. i •” ”i - Z d ą ż a j ą  w kierunku Zamku, gdzie znaj- łośnika tych rzeczy p. Sta le i orzedsta-
w n a t r z o n l ’ s J 1 \  \  na<U°"aLstyczne duje się sala obrad. T w . rzy  się olbrzy- wionę przed oczy czyielntka w p o s t a l  
łeczeństwu sic vnln »i narz,ucaanla SP° mI pochód manifestacyjny.  Na przedzie piQknych odbitek i fotografij
-  ”  S.MV T,oI°. 8,c H,beo“ Jakb7 odświętnie przybrani  radni mias ta.  Za Prócz t j ch  prac są jeszcze umiesz-

aimi cechy i bractwa, poprzedzane cho- czone wspomnienia Dr. Wacława Toka-
rągwiami  i godłami. Tłum posuwa się rza p.  t. „Nasze kółko" potraktowane w
wśród okrzyków; Niech żyje Konstytu- formie pamiętnika.
cj a! P racę poprzedza przedmowa b. s ta-

W sali obrad już od świtu tłok. ros ty częstochowskiego,  inż. K. Kuhna 
Wciąż napływające t łumy nie mogą się zasłużonego działacza regjonalnego i 
pomieścić. Zajmowano więc wszystkie powszechnie cenionego pracownika spo- 
korytarze  , sienie,  schody, przysionki;  ł scznego na tutejszym terenie,  z które- 
część wielka wyczekuje na podwórzu 8° funduszu dzieło powyższe zostało 
zamkowym. wydane.

Szermierze s t ronnictwa rosyjskiego W zakończeniu zaś tego dzieła mie-
— ci, k tórzy wogóle przybyli,  bo więk- się sprawozdanie z działalności Za-
szość przypuszczała,  że posiedzenie od- 1 ™
będzie się dopiero 5-go maja — zajęli 
miejsca w izbie. Kierownictwo nimi by­
ło ześrodkowane w ręku Branickiego,  — r -  „„..„.i uasaego miasta,  me
Ale by im uniemożliwić awanturowanie zwykle energiczny organizator i inicja- 
się,  postanowiło s t ronnictwo pat r jo tów to r ruchu społecznego w naszem mieś- 
zawczasu obezwładnić opozycję.  W tym c*e> P- dyr. W. Płodowski.  

zaimuie " endecla” " C6l“ pat r j ° ci rozchodzą się po sali, ota- „Ziemia Częstochowska" w cenie 15

i e s t  ’  “ tdej

j  “  i urugion. kiem rnnntlnvm i ___ ______ nninania  łoi ■

łeczeństwu „sic volo sic nibeo 
w tęczę... Co jednak nie przeszkadza 
naszym przywódcom endecji  podawać 
się za pionierów „praworządności",  a p. 
Strońskiemu z pasją prowincjonalnego 
kauzyperdy pieniaczyć się na temat:  czy 
uchwalając Konstytucię większość sej ­
mowa dopełniła wszystkich wymogów 
praworządności ,  wszystkich przepisów 
regulaminowych.

Przez cały czas swego is tn ienia  par 
t ja  endecka u nas gloryfikowała Konsty 
tucję 3 go maja. Zupełnie zresz tą  s łu ­
sznie.

I  oto niespodzianka: gdy wglądnie- 
my w mater jały historyczne,  cóż się o- 
kazuje? Oto po pierwsze;  Konstytucja 
3-go maja była zamachem, dokonanym 
przez obóz pat rjotyczny.  Po wtóre; s t a­
nowisko, jakie wówczas zajęła opozycja, 
dziwnie przypomina to, k tóre obecnie

   w « u A i a i a i u u H C i  Zja -
rządu Tow. Popierania  Kul tury  Regjo- 
nalnej w Częstochowie,  na czele k tó re ­
go stoi obecnie jeden z najwięcej zasłu 
żonych obywateli  naszego miasta,  nie-

5iuro  Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A “

wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Ł*ęstochowa, Aleja 21, tel. 2448

R ZY JM U JE: O g ło sz e n ia  do  w szy s tk ich  
p 0 l  FP ^ m kra jo w y ch  i z a g r a n ic z n y c h

ECA: D z ien n ik i  i c za so p i sm a  k ra jo w e  
S p D ? P  ' z ag ra n ic z n e .

t D A J E :  W yroby ty to n io w e ,  p a p ie ro -  
* o raz  z n ac zk i  s t e m p lo w e ,  p o cz to w e ,  

S p RZF w ek sle  i t. p.
Ł D A JE  b ile ty  u lgow e  i m ie s i ę c z n e  

a u to b u s ó w  m ie jsk ich .
  O B S Ł U G A  SZYBKA 1 SO L ID N A .

S k l e p y  tyton iow e
polecają

Q ilz y  do p a p iero só w

..Kryzysowe -- M a M i e g o "
Pu 5 i 10 gr. pndcJko.

nych i drugich.

Co jednak je*t  zupełnie odmienne — 
to taktyka ówczesnej większości i obec­
nej. Wtedy obóz pat rjotyczuy był zmu­
szony, aby przyspieszyć dzieło naprawy 
ustroju,  posłużyć się gwałtem, dziś do­
konano zmiany Konstytucji  w ramach 
najściślejszej  legalności.  J e s t  więc zu­
pełnie przeciwnie, mźli imputuje ende- 
cja. Ale co wiecej; t radycja  dziejowa 
Konstytucj i  8-go maja, za k tórą tak czę 
sto chowa sie endecja — j e s t  zupełnie 
inna, niźli ją  endecja swym adherentom 
przedstawiała. .

Cóż b o w i e m  mówią źródła h i s to ry ­
czne o zamachu, dokonanym dnia 3-go 
maja 1791 roku?

Oto przedd* «ń historycznego aktu. 
W mieszkaniu marszałka sejmowego og 
uiskują się p r a c e  przygotowawcze.  Na 
czem one po|eg-»ją?

Książę Jó /* f  Poniatowski zostaje dnia 
tego wvznaC' O' v dowódcą wszystkich 
oddziałów . .jakowych w Warszawie.  | 0  
godzinie 10 w ec7,orem otrzymują żoł­
nierze os tre na bo je  i rozkaz wystąpie­
nia od rana z br. nią w ręku.

kiem moralnym i fizycznym powstało 
dzieło, które przeszło w his torj i  Polski 
jako jed na  z najpiękniejszych jego 
kart.

Dnia 26 stycznia 1934 roku patrjo- 
ci polscy uchwalili nową Konstytucję  
w ramach najściślejszej  legalności i for 
realności...

Dr. Ber to ld  Merwin.

Z ostatnich wydawnictw.

„Ziemia Częstochowska"
n a  p ó ł k a c h  k s i ę g a r s k i c h .

poznania tej  ziemicy na k tóre j  się mie­
szka i pracuje.

Z  K R A J U .
Jeszcze jeden Kartel

niedługo się narodzi.
Odbyło się w Warszawie zebranie 

przedstawiciel i  fabryk mebli giętych,  
poświęcone sprawie zawiązania porozu­
mienia tych wytwórni.

W najbliższym czasie ma nastąpić 
finalizacja prowadzonych obecnie r o z ­
mów i ewentualne zawarcie porozumie­
nia fabryk mebli giętych.

Najwyższy Trybunał 
Administracyjny

Dawno oczek'wana przez społeczeń-

t‘oW.° . u , h v m
pod tyt .  „Ziemia Częstochowska" uka- uchyl,ł orzeczenie urzędu sHar- 
zała się już  we wszystkich miejscowych bowego.
^ a' 0WwrtIi laC^ l j ■ P- Leon Staehowski,  ziemianin z Za
. . y a w bardzo pięknej szacie, na rębowa, wniósł  do komisji szacunkowej
bezdrzewnym papierze z mnóstwem ilu przy urzędzie skarbowym prośbę o umo
llA « i i c mapv -l: * stanowi pierw rżenie części podatki! dochodowego,

Równocześnie obóz p a t r j o t v e z n y  mo pracy o przeszłoś^^zabyt tTach8Zią tS^ lę przyczem uzasadmł  swą prośbę tem, że 
bil izuje Ł .  |
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prowadził  kalkulację cyfrewą, wykazu­
jąc  a t ra ty  na zboZu.

Urząd skarbowy nie przyją ł prośby 
pod rozpoznanie.  P. Stachowski  odwo­
łał się do Izby Skarbowej,  jednak bez­
skutecznie,  a wówczas wniósł skargę 
do N. T. A.

N. T. A. uchylił  zaskarżone orze­
czenie,  orzekując,  Ze urząd skarbowy 
nie miał prawa oddalać podania bez 
poddania go pod rozpoznanie komisji 
szacunkowej .

Nad otchłanią śmierci.
O tragicznej  śmierci  emigranta  ro- 

syjskiego Michała Czuchnowskiego, za­
mieszkałego w Strzemieszycach,  ukazała 
się zaledwie krótka notatka.  Nikt nie 
podejrzewał w pierwszej  chwili,  że za 
tą śmiercią kryje się wielka t ragedja,  
k tórą  zrodziła zawierucha wojenna.

B. prokurator  i sędzia w jednem z 
wielkich mias t rosyjskich stacza się co­
raz niżej w hierarchji  społecznej.  R e ­
wolucja rosyjska  oderwała go od ro­
dziny i żony, k tóra wkrótce w niez­
wykłych okolicznościach podczas rewo­
lucji zmarła.  Nie mogąc przeboleć tej  
s traty,  uchodzi Czuchnowski poza grani ­
ce swej dawnej ojczyzny, tuła się po 
Europie,  by osiąść wkońcu w Zagłębiu 
Dąbrowskiem.  Bez znajomości języka 
polskiego s tara  się jąć jakiejkolwiek 
pracy.  ZasadDiczą podstawą jego egzy­
s tencj i  mater ja lnej  są nieliczne kle j ­
noty rodzinne. Lecz i te niedługo w y­
starczyły.  Przez pewien czas j e s t  por- 
t je rem,  nas tępnie zakłada sobie biuro 
próśb i podań, k tóre jednak nie miało 
powodzenia. Czuchnowski,  dawny dostoj 
nik rządowy, znalazł  się nad otchłanią 
śmierci.  Z całą świadomością swego 
czynu odbiera sobie Zycie przez powie­
szenie się na drzwiach swego mieszka­
nia. Pozostawia list, zaadresowany do 
komendanta policji, w którym to liście 
o twiera t ragiczną kar tę  swego Życia.

Po pijanemu zajechali do Polski.
Około wsi Barabanowo na pograni­

czu sowieckiem, s trażnicy KOP-u zatrzy 
mali 4 wozy, naładowane ar tykułami  
Zywnościowemi i wódką.

Żywność przyznaozona była dla s t ra  
Znicy sowieckiej.  Furmani  po drodze

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W . P a ź d z i e r s k i e  f lo

Krem „HALINA" N ś 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwo ne plamy

Krem „HALINA" Jfi 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. P aźd ziersk lego .
M a n * 1 Mjj 1  usuwałupież, zapobie  

II* * “  3  J l -  I ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowe siwiznę.II

( f Ko 2
Do n a b y c ia  w  A ptekach  i D rogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „P H A R M A C H E M IA "  Bydgoszcz.
popili się i zamiast  do s t rażnicy so­
wieckiej,  zajechali. ..  do granicznej  wsi 
polskiej.

Na prośbę komendanta sowieckiego 
odcinka granicznego,  k tó ry  oświadczył. 
Ze s t rażnica głoduje,  nie mając żywno­
ści, Żywność wydano, natomias t furma­
nów i wozy zatrzymano do wyjaśnienia.

Morderczy zamach
na przyjaciela-dłużniKa.

Niecodzienna tragedja,  której  podło­
żem była sprawa materjalua,  znajdzie 
wkrótce swój epi log przed sądem o k rę ­
gowym w Katowicach.

Na ławie oskarżonych zasiądzie Te ­
odor Bejas,  la t  24, b. s tudent  wyższej 
szkoły górniczej w Dąbrowie, zamiesz­
kały ostatnio w Janowie,  pow. katowic­
ki. Będzie on odpowiadał za usiłowanie 
zabójs twa na osobie swego przyjaciela,  
Potyki.

His tor ja  ta wygląda następująco:  W 
r. 1926 Bejas i Potyka pracowali ra ­
zem w firmie „Elewator* w Katowi 
each, a nas tępnie w firmie Krzyżanow­
ski i Ska. Bejas  był bardzo pilnym pra­
cownikiem, nie bawił się, oszczędzał i 
dokształcał  się. Marzeniem jego było 
s tudjować górnictwo.  Wkońcu zdał on 
egzamin do szkoły górniczej w Dąbro­
wie i tam dobrnął  szczęścia lY-go k u r ­
su i był bliskim ukończenia.  W tym 
czasie jednak  zabrakło mu pieniędzy, 
albowiem wszystkie uciułane oszczęd­
ności podczas pracy pożyczył Potyce,  
który za pieniądze te otworzył war­
sz ta t  mechaniczny w Katowicach.  Wszal- 
kie upominanie się je go  o zwrot  pie­
niędzy były bezskuteczne.

Dnia 3 września 1933 Bejas wpadł 
na desperacki  pomysł. Oto powiedział

Potyce,  że ma znajomego, k tó ry  byłby 
skłonny pożyczyć mu na weksel 3.000 
zł. — tyle bowiem wynosił  dług — ale 
pod tym warunkiem,  Ze żyrantem bę­
dzie sam Potyka.  Po tyka przygotował  
blankiety wekslowe i razem z Bejasem 
udał się do miejscowości Las  Gostyński 
w pow. pszczyńskim, gdzie miał ocze­
kiwać ów osobnik z pieniędzmi.  Tu B e­
ja s  do idącego przodem Potyki  st rzeli ł  
z rewolweru,  raniąc go w plecy, a na ­
stępnie,  kiedy Potyka odwrócił  się, Be­
jas  oddał jeszcze 5 st rza łów w kierunku 
słaniającego się Potyki .  Trzy st rza ły  
niebezpiecznie rani ły Potykę.  Bejasa a- 
resztowano i osadzono w więzieniu ka- 
towickiem, gdzie przebywa do tej  pory.  
Potyka po pewnym czasie wyleczył się 
z ran.

Sprawa ta znajdzie się niebawem 
przed sądem.

Trup na sali balowe}.
W mieszkaniu Ka tarzyny Dzwonnic- 

kiej,  w Strzemieszycach,  odbyła się w 
ubiegłą niedzielę zabawa karnawałowa. 
Kiedy goście byli już po kilku „g łęb ­
szych z kropelkami" wynikła sprzeczka,  
k tó ra  niebawem zamieniła się w bójkę 
na noże, widelce i inne podobne sp rzę­
ty domowe.

Rezul ta t  był taki, Ze w czasie bójki 
uderzony został  nożem w szyję 37-mio 
letni  Antoni Sznicer,  mieszkaniec domu 
nr. 15 przy ulicy Sulnowej w Strzemie­
szycach.

Sznicer wskutek przecięcia tętnicy,  
co spowodowało szybki upływ krwi, 
zmar ł na miejscu zajścia przed przyby­
ciem lekarza.

Policja prowadzi śledztwo, celem u- 
stalenia nazwiska zabójcy.

ZE ŚWIATA.
Przeszczepiona rogówka

przywróciła ślepemu wzrok.
W londyńskiej klinice okulistycznej 

dok onano  poraź pierwszy w historji o- 
kulistyki sensacyjnej  operacji .

Mianowicie przez t ransplantację  zdro 
wej rogówki na oko ś lepego osobnika 
udało się przywrócić pacjentowi  wzrok. 
Pacjent  ten, l iczący 20 lat, stracił  wzrok 
jako 2-letnie dziecko wskutek przewlek 
łej choroby szkarlatyny.  Choroba ta spo 
wodowała  zniszczenie rogówki.

Należy dodać,  że zdrową rogówkę 
zdjęto z oka drugiego  ś lepego o so b n i ­
ka, który utracił  wzrok wskutek uszko­
dzenia nerwu ocznego.

R A D J O .
W A R S Z A W A  8 lu tego  

7.0D S y g n a ł  c za su  7.05 Gimnastyka. 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D zien n ik  por. 7.40 P ły  
ty gramof. 7.55 C hwilka g o sp o d .  d o m o w e g o .  
8.00 P ro gra m  na d z ień  n a s tę p n y  11.40 C o­
d z ie n n y  P r zeg ląd  Prasy P o lsk ie j  11.50 R e ­
p er tu ar  t e a tr ó w  w a r sz a w sk ich  11.57 S y g ­
nał czasu  12.05 P ły t y  g r a m o fo n o w e .  12 30 
W ia d o m o ś c i  m eteo ro l .  12.35 X V I k o n c e r t  
szk o ln y  z Filhar. W arsz .  12.55 D z ie n n ik  p o  
łu d n io w y  15.25 IViadom . o e k sp o r c ie  p o l ­
skim 15.3o W iadom . g o sp o d .  15.40 K oncert  
z e s p o ł u  s a l o n o w e g o  16.40 " U d o go d n ien ia  w  
c o d z ie n n e j  p racy  kobiet", od czyt .  16.55 P i e ś  
ni. 17 20 R ec ita l  f o r t e p ia n o w y  17.50 „Kącik  
dla m ło d z ie ż y  w ie j s k ie j  18.00 O d czy t  z Ka­
to w ic  18.20 S łu c h o w is k o  p. t. „K oncert  w  
K oziebrodach". 10.00 Program na d z ień  n a s ­
tę p n y  19.05 R ozm aitośc i.  19.25 O d czy t  aktu­
a ln y  19.43 W ia d o m . sport .  19.47 D z. w ie c z .  
20 00 'M y ś li  w y b r a n e .  20.02 K o n cer t  21.30 
S k r zy n k a  p o c z to w a  ro ln icza .  21.45 P io sen k i  
22.30 M uzyka tan eczn a  23.00 W ia d o m o śc i  
m e te o r o l  dla komunikacji lotn. i komunikat  
p o licy jn y  23.05 Muzyka taneczna.

KATOW ICE 8 lu teg o  
7.00 A u d ycja  poranna  z W a r s z a w y  11 35 

Program na d z ie ń  b ie ż .  11.40 T ran sm isja  z 
W a r sz .  11.50 W ia d o m . b ieżą ce  11.57 S y g n a ł  
cza su  12.05 P ły ty  gram ofon . 12.30 T ra n sm is ­
ja z W a r sz .  15.20 W iad om . gosp .  U  .25 Tran  
sm isja  z W a r s z .  17.50 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
18.00 O d c z y t  18.20 T ransm isja  z  W a r s z a w y .
19.00 P rogram  na dz. nast 19.05 R o z m a ito ś ­
ci. 19.25 Transm isja  z W a r sz .  19.43 W ia d o m  
sp o r t o w e  z e  Ś ląska. 19 47 T ra n sm . z W a r sz  
21.45 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  22.30 T ransm isja  
z W a r s z a w y .

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.

I l i

P O W IE Ś Ć .

Naładowano więc  prowianty na osły 
i kawalkada miała już  wyruszyć,  gdy 
nagle Sara  An ue r ley  krzyknęła i ucze­
piła się ramienia Errola."

— Mój Boże. Co to. Słyszy pan?
Z głębi drugiego podwórza doleciał 

j ęk  okropny, potem rozbrzmiały okrzy­
ki bólu, błagalne wezwanie ratunku,  
przenikające  duszę do głębi,  Mar ta  omal 
nie zemdlała.

— Na Boga —  zawołał E r r o l  — 
biorą tu kogoś na tor tury .

— Ach, to pewno tego biednego 
chłopca.  Panie  Errol ,  biegnij  mu na 
pomoc, błagam cię, wyrwij  go z rąk o- 
prawców, bo inaczej j a  sama pójdę...  — 
błagała Sara.

Znowu okrzyki żałośniejsze jeszcze.  
Ulegając własnemu ins tynktowi  litości, 
zarówno jak  i prośbom lady Annerley,  
młody człowiek wybiegł.

Sara odgadła.  Posłuszni  o t rzymane­
mu rozkazowi,  Nubijczycy wymierzali  
sprawiedl iwość doraźną winowajcy i ćwi­
czyli go w pięty za karę,  że śmiał na 
naszego dragomana rzucić potwarz.

Errol  chwycił jednego z policjantów 
za kark i odciągnąwszy od ofiary, po­
walił na ziemię jak kłodę; chciał to sa­
mo uczynić z drugim, lecz uprzedziła 
go w tem lady Annerley.  Rzuciła się 
jak  lwica,wyrwała dziecko z rąk opraw­
cy, ocierała mu łzy swoją chusteczką.

—  Ani mi się ważcie dotknąć tego 
ehłopca, bo was zabiję — oświadczyła 
policjantowi tak groźnie,  Ze się p r z e ­
lękli Podeszl i .

— Niech mi pan pomoże zanieść to

biedactwo do domu —  rzekła do E r r o ­
ls  — nie odjadę, dopóki mu ran nie 
opat rzę.

Po chwili mały Arab leżał na jednej  
z sof kawiarni , łkania wstrząsały jeszcze 
jego wątłą piersią,  ale już łzy oschły.

Sara pocieszała chłopca, zapomina­
jąc  o grożącem je j  samej niebezpieczeń­
stwie.  Następnie  przy pomocy Marty,  
obandażowała posiekane rózgami stopy 
dziecka, który me będąc przyzwyczajo­
nym do takiego obchodzenia się z nim. 
pat rzył  na piękną damę, jak  na n ie­
biańskie zjawisko. Łzy,  spływające z 
je j  oczu, ujęły go jeszcze bardziej ,  u- 
spokoił  się i spoglądając na nią z za­
chwytem,  szeptał:

—  Osman Ali ukradł  mi osły. P rzy­
sięgam na Allaha. Wybili mnie za to, 
żem prawdę mówił.

— Jeżel i  to twoje osły, to ci j e  od­
damy —  rzekła.  — Czy znasz dom Mau- 
ry tanina  Abdallaha?

Dziecko głową skinęło.
— Więc pożycz nam swoim osłów 

na dzisiaj.  Ju t ro  zrana możesz przyjść 
po nie...

—  Czas juZ w drogę — rzekł  E r ­
rol  rozkazująco — niepodobna zwlekać 
dłużej.  Nietb  pani będzie spokojna — 
dodał — odprawiłem policjantów, za­
braniając im turbować teg  biedaka,  a 
Ze poparłem zakaz brzęcząaemi a r g u ­
mentami , więc pewien jes tem,  że usza­
nowanym zostanie.

Lady Annerley  wstała z sofy. Osta t ­
nia ł / a  błyszcząca Da jej  rzęsie,  spły­
nęła na twarzyczkę chłopca, który wo­
dził za mą spojrzeniem, dopóki kawał 
kada, pod dowództwem Osmana, nie zni­
kła wśród ciemnej ulicy.

Wtedy czując, ze nie j e s t  bez­
piecznym w domu Nikowji, chłopak pod­
niósł się z wielkim wysiłkiem i t łumiąc 
jęki,  wyszedł, dążąc do znanej sobie do­
brze kryjówki;  wiedział, Ze go tam nikt  
nie odnajdzie.

Ściskając w piąstce złoto, które mu 
dała p iękna pani, usnął  niebawem ze 
słowami zachwytu na us 'ach.

— Łzy je j  spadły mi na twarz,  jak 
per ły  — szepta ł w obrazowym wschod­
nim języku.

Współozucie, okazane biednemu 
chłopcu, wzbudziło wdzięczność, k tórej  
skutki  były owocne.

P IERWSZY  WYSTRZAŁ.
Trzymając  się wciąż ulic bocznyoh, 

zbiegowie nasi dotarl i  szczęśliwie do 
domu Maurytanina Abdallaha,  wznoszą­
cego się pomiędzy tu recką a arabską 
dzielnicą. O ile można było dost rzedz 
wśród ciemności,  było to mieszkanie 
dość obszerne.  Osman drzwi otworzył,  
zgrzytnęły  zawiasy zardzewiałe.  Errol  
przyglądał  się tym drzwiom bacznie, 
ale te oględziny nie napełniły go o- 
tuchą.

Osman wyjął  świecę z zapasów, do­
s tarczonych przez Nikowię i przy bia­
dam je j  świet le gromadka weszła pod 
niskie sklepienie.

Err o l  stanął.
— Od tej chwili — rzekł głosem 

stanowczym — obejmuje dowództwo i 
żądam ś lepego posłuszeństwa,  w razie 
przeciwnym s tosować będę prawa wo­
jenne.  Osman, dawaj klucz.

Osman zbladł nieznacznie.
— Czy ni e  lepiej  zostawić go w 

zamku? — nadmienił.
— Nie, najodpowiedniejsze dla n i e ­

go miejsce w mojej bieszeni.
— B gdyby przyszło uciekać nagle, 

n iespodzianie . .
— Dawaj mi klucz, a uwagi dla s ie­

bie zostaw.
W głosie E rr o la  znać było, ze nie 

j e s t  zadowolony z dragomana.  Byłoby 
niebezpiecznie rozdrażniać  go jeszcze 
bardziej .

Osman, zmiarkowawszy to, klucz mu 
oddał.

Redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  W olnicKi.

— A teraz  idź naprzód ze świecą — 
komenderował  Aust ralczyk.

Dragoman usłuchał w milczeniu i 
wprowadzi ł towarzystwo w małe po­
dwórko, w głębi wznosiła się letnia 
willa mikroskopi jnych rozm arów, po­
środku podwórza biła fontanna.

Errol  prosi ł  lady Anner ley i je j  słu­
żebną,  aby nie zsiadając z osłów, za­
czekały na niego tutaj ,  a gdy się prze­
konał, Ze nikogo niema na  par terze ,  
wszedł z Osmanem na schody, prowa­
dzące na pięt ro.  Tymczasem kobiety,  
zaniepokojone,  łowiły uchem każdy sze­
lest .

Po chwili wróci ł  E rro l  zadowol- 
niony.

— Splondrowałem wszystkie kąty — 
mówił —  ale niema żywej duszy.

Pomógł  zsiąść kobietom i prosił,  ż e ­
by weszły do „apartamentów* gó rnych,  
bo są wygodniejsze od par terowych,  a 
w razie napaści ła twiejsze  do obrony,  j 
Podał  rękę  lady Anner ley,  wniósł j ą  
niemal  na schody, tak była zmęczona,  ’ 
wreszcie wprowadzi ł j ą  do salonu, urzą­
dzonego na sposób wschodni.

— Pierwszy to raz wkraczam do 
egipskiego haremu — rzekła z uśmie-  ̂
chem.

— Haremy s ług Allaha,  są świąty­
niami piękności — wtrącił  dragoman.,  j 
bijąc pokłony do samej  ziemi,

Angielka odwróciła się dumnie.
— Proszę cie, milcz, dopóki cię nie 

zagadoą,  a t eraz  przygotuj  nam posi- ; 
łek — rzekł  E rro l  ostro.

Osman oddalił się z głębokim ukło­
nem, k tóry zasłonił  groźny błysk je^o  
oczu; po krótkiej  chwili wrócił,  niosąc 
dymiącą kawę i mnóstwo znalezionych 
w domu łakoci.  Zaga rną ł  je,  nie t r o s z ­
cząc się, co na to powie Maurytanin 
Abdallah. Głosem pompatycznym oz­
najmił.

— Allah zaopatrzył  nas obficie.
(d. c. n.)

Wydawca.- S p ó łk a  „PRASA" z ogran. odpow .
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